
N" 132. Kraków, 13 Czerwca — Sobota Rok 1885.
wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austryackiem..............................................
„ „ Niemieckiem.................................................
fi do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
Prennraeratę przyjmuje się tylko od 1 K<> do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Jdsty reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — l/istów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Ręhopiamów nadsyłanych nie zwraca się. *

1 na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
1 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c.

28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

AV.ministracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowo. Miejscową prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego* w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Wadesłane (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein &  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.

Kraków 13 czerwca.
Z dniem wczorajszym ukończone prawie zostały 

wybory do Rady państw a, gdyż jutro przystąpi 
już tylko do urny wyborczej grupa najwyżej opo­
datkowanych w Dalmacyi.

Wybory w Galicyi ukończone. Zanim przystąpi­
my do ocenienia charakteru odbytej akcyi i ogól­
nego rezultatu — zapiszmy, że jak  wybory z miast 
tak i wczoraj dokonane z większej własności dały 
nowy dowód przewagi konserwatywnych usposobień 
i były potwierdzeniem!1 politycznego kierunku da­
wnej delegacyi. W wielu okręgach była zupełna 
jednozgodność, w kilku zaledwie powiatach walka 
współkandydatów. — Dziesięciu posłów odzyskało 
swe mandaty w tych samych okręgach, trzech po­
słów dawnych zmieuiło lylko okręg wyborczy. — 
Z wybranych po raz pierwszy —  witamy z pra 
wdziwem zadowoleniem wybór Dra Michała Bo- 
brzyńskiego i p. Stanisława Wysockiego, jako po­
litycznie znaczący; inne zaś nazwiska lubo dotąd 
w życiu publicznem jeszcze nieznane, mają bar­
wę stanowczo konserwatywną, i odcień prawicy.

Nie pojmowaliśmy podziału w wyborach do Ra­
dy państwa według stronnictw sejmowych. Mniej 
sza do jakiego klubu należy kandydat, jeśli jest 
potrzebny — i tak w Rzeszów skiem, gdzie pra­
wica ma przewagę wybrano jednogłośnie Dr Ma 
dejskiego z centrum jako pierwszorzędną Bilę. — 
Inny widok przedstawiały wybory w Sądeckiem, 
gdzie chciano wyrugować zasłużonego posła — 
na rzecz kandydata centrum; zabiegi atoli stron­
nicze nie powiodły się.

Przed wyborcami swoimi w Aradzie stanął one- 
gdaj Max Falk, znany redaktor Pester Lloyda, i 
w dłuższej mowie wciągnął w zakres swoich kry­
tycznych rozumowań najważniejsze kwestye, ja- 
kiemi się zajmował sejm węgierski na ostatniej 
swej sesyi. Ogólniejszy interes budzić mogą jego 
oświadczenia o ujemnych stronach ekonomicznej 
polityki W ęgier, która, zdaniem jego , może nie­
korzystnie oddziałać na ścisły stosunek między 
Niemcami a monarchią austro-węgierską, a prócz 
tego omawiał wcale wyczerpująco kwestyę unii 
cłowej, za której dalszem tiwaniem przemawiał 
Falk pod niektóremi warunkami i zastrzeżeniami.

Gladstone nie wyjechał do Balmoralu, bo kró­
lowa sama zjeżdża do Londynu. Odpowiada też 
to daleko bardziej wymogom sytuacyi obecnej, 
w której bezpośrednie narady korony z najwpły- 
wowszemi osobami stronnictw nieodzownie są po- 
trzebnemi.

Wobec kwestyi, komu teraz ster państwa po 
wierzyć, rozpatrzenie się w mężach stanu, m ają­
cych szanse być powołanymi do rząd u , jest na 
czasie.

W stronnictwie Whigów Granville i minister ko­
loni j są osobistościami najbardziej skompromitowa- 
nemi po Gladstonie, na którego spada główna od­
powiedzialność ogólnego zamętu w sprawach ze­
wnętrznych. Nadzieje stronnictwa przyczepiają się 
już tylko do Hartingtona i Roseberrego, który na 
podstawie przyjaznego stosunku z Berlinem, mógł­
by jakąkolwiek jeszcze w sprawach zagranicznych 
odegrać rolę.

W stronnictwie Torysów przemawiają za Sa- 
lisburym dobre tradycye Beaconsfieldowskie, do 
sprostania jednak wielkiemu zadaniu naprawienia 
zagmatwanej przez Gladstona sytuacyi w spra 
wach zagranicznych, zbywa mu na wystarczającej 
energii. Powagę stronnictwa, bez wydatnych zdol­
ności, reprezentuje Northcote. W rzędzie młodszych 
sił obudzą pewne nadzieje śmiałemi zapędami 
swemi lord Churchill, — panuje’ jednak w łonie 
stronnictwa dość usprawiedliwiona obawa, aby 
nagłość dążności jego w chwili brania spadku po 
Gladstonie nie wywołała zbyt drażliwej sytuacyi. 
To też w Anglii obiecują sobie dobry skutek, o- 
czywiście taki tylko, jakiego się wśród obecnego 
zamętu spodziewać można, jedynie po takiej kom 
binacyi, w której by Northcote stanął na czele ga­
binetu, Salisbury zastosowywał w nim w grani­
cach możliwych Beaconsfieldowskie tradycye,a Chur­
chill, miarkowany w swych zapędach energicznych 
przez swych poprzednio wymienionych kolegów, 
nadawał jednak całości ministeryalnej bart u i na­
przód dążącego ruchu.

Jeśli londyński korespondent berlińskiej N a tio ­
nal Ztg  jest dobrze poinformowany, miała Rosya 
zażądać już w końcu rokowań na nowo Zultikaru 
i Meruczaku; Gladstone miał odpowiedzieć, że tę 
kwestyę chyba na miejscu w ciągu prac komisyi 
można rozstrzygnąć, ale zaraz potem wywołał 
kwestyę gabinetową. Sprawę więc afgańską w tem 
stadyum pozostawia następcom swoim.

Zastraszającym wogóle jest inwentarz spadku, 
jaki pozostaje po ustępującem ministerstwie.

Rokowania z Rosyą o granicę afganistań- 
ską bez widoku rychłego zakończenia; zrażenie 
sobie Afganistanu, zdyskredytowanie imienia an­
gielskiego w Indyach i na całym Wschodzie, nie­
chlubny odwrót z Sudanu, na który świeżą klątwę 
rzucił jenerał Wolseley, straszne zamieszanie w E" 
gipcie, niezadowolenie panujące w Irlandyi, liczne 
upokorzenia w sprawach kolonialnych, spór z mo­
carstwami europejskiemi o wykonywanie praw 
międzynarodowych w kanale sueskim a to wszy­
stko ukoronowane zupełnem odosobnieniem Anglii 
i pytaniem, jakie stosunki wyrodzą się jeszcze 
z nowej ustawy wyborczej, mianowicie czy dobre 
tradycye parlamentarne angielskie nie znikną te 
raz zupełnie i czy w przyszłości nie wypadnie rzą­
dom angielskim staczać takich samych walk z par­
lamentem angielskim , jakie dziś staczać muszą 
rządy francuskie z swą Izbą deputowanych, walk 
osłabiających siłę państwa i spychających potężne 
dotąd mocarstwo do znaczenia drugorzędnego.

Na horyzoncie sprawy brunszwickiej zaczyna 
się ukazywać coraz więcej czarnych punktów. 
Dzienniki półurzędowe niemieckie wspominają już 
o jakichsiś Weiterungen, które powstać mogą, 
Uderza to powszechnie, że wielki książę Meklem- 
burski komunikuje się w Ischl w ostentacyjny spo 
sób z księciem Cumberland. Chociaż w kołach 
rządowych niemieckich nie wątpią o tem, że wnio­
sek Prus przyjętym zostanie ostatecznie przez Ra­
dę związkową, obawiają się jednak żywej opozy 
cyi ze strony kilku rządów Rzeszy niemieckiej i 
możliwego wzniecenia przez to drażliwych dys 
kusyj.

Niemcy wchodzą podobno z Koreą w układy o 
odstąpienie im Qaellpartu, owej wyspy, która 
w czasie zatargu argielsko-rosyjsfciego odgrywała 
pewną rolę w pogłosce, że Anglicy zająć ją  mieli. 
B jłby to niemiły punkt dla nowego ministerstwa 
angielskiego, któreby na wstępie zaraz w zatarg 
z Niemcami wpaść mogło. Utrzymują, że Rosya, 
pragnąca z tej strony zasłony od możliwych za 
czepek angielskich na Władywostok wymierzonych, 
popiera usilnie zamiary niemieckie, może w cichej 
nadziei, że łatwiej jej będzie odebrać to później 
Niemcom, niż Anglikom.

Według pogłosek, krążących w dziennikach ro 
syjskich, z poważnego — jak  one upewniają — 
źródła, mają wkrótce nastąpić ważne zmiany w cie 
le dyplomatycznem rosyjskiem. Między innymi — 
pierwszy radca ambasady rosyjgkiej w Wiedniu 
Touton ma być mianowanym posłem w Lizbonie, 
jego zaś miejsce zastąpi ks. Kantakuzen z Lon 
dynu, który znów zastąpionym będzie przez Bute- 
niewa, teraźniejszego reprezentanta Rosyi przy 
Watykanie. O tem jednak, czy i kto zostanie wy­
słanym do Rzymu na miejsce Buteuiewa — dzień 
niki nic jeszcze nie wiedzą.

Daia 9 b. m. otwartem zostało w Zofii Sobranie 
bułgarskie. W wyborze wiceprezesa Izby utrzymał 
się kandydat ministeryalny Ziwkow, przeciw Sak- 
narowowi, kandydatowi konserwatystów i separa 
tystów.

W y b o r y .
Wczoraj już po zamknięciu dziennika otrzyma­

liśmy bardzo znaczną liczbę telegramów z uwia­
domieniem o wyniku wyborów. Wskutek tego 
w małej części początkowo odbitych egzemplarzy, 
które musieliśmy wysłać na kolej transwersalną, 
aby nie spowodować opóźnienia, , nie mogliśmy 
podać całkowitego rezultatu wyborów z kuryi wiel­
kich posiadłości. Wobec tego uważamy za potrze­
bne, dziś raz jeszcze w zupełności te wszystkie 
doniesienia telegraficzne powtórzyć.

W adowice 11 czerwca. Z kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyb. Wadowice Biała Żywiec My­

ślenice, został wybrany jednogłośnie posłem do 
Rady państwa: Stanisław Klucki.

lSochnla 11 czerwca. W kuryi wielkich po 
siadłości okręgu wyb. Bochnia-Wieliczka-Brzesko, 
został wybrany posłem: Atanazy Benoe.

Tarnów 11 czerwca. W okręgu wyborczym 
kuryi wielkich posiadłości Tarnów-Pilzno-Dąbrowa 
Mielec został wybrany posłem: Edward Dzwon- 
kowski.

l ' o n  y - 8 ą c z  11 czerwca. W kuryi wielkich 
posiadłości okręgu wyborczego Nowy-Sącz - Jasło 
Grybów-Limanowa No wy targ Gorlice, na 105 gło- 
sującycb został 61 głosami wybrany posłem do 
Rady państwa: Faustyn Źuk Skarszew ski.

Rzeszów U  czerwca. W okręgu wyborczym 
kuryi wielkich posiadłości Rzeszów-Kolbuszowa 
Nisko Łańcut Tarnobrzeg-Ropczyce. zostały jedno 
głośnie wybrany posłem: Dr S tan is ław  Madeyski.

Przemyśl 11 czerwca. W kuryi wielkich po 
siadłości okręgu wyb. Przemyśl Jarosław otrzymał 
Wysocki 30, a hr. St. Michałowski 14 głosów.

Wybrany tedy posłem: Stan is ław  Wysocki, by­
ły konsul w Belgradzie.

S a n o k  1 1 czerwca. W kuryi wielkiej posia­
dłości okręgu wyborczego Sanok-Bircza Lisko-Brzo- 
zów Krosno, został wybrany posłem: Leon Gro­
towski.

Sambor 11 czerwca. W kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyborczego Sambor-Staremiasto- 
Turka-Drohobycz Rudki otrzymał Fredro 35 i Le­
wicki 35 głosów. Ściślejszy wybór w toku.

Sambor 11 czerwca. Przy ściślejszym wybo­
rze został wybrany posłem: Mieczysław Lewicki.

Jaworów 11 czerwca. W kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyb. Jaworów-M ościska-Cieszą 
nów, na 67 głosującyah otrzymał Smarzewski 38, 
a Henryk Lewicki 29 głosów.

Wybrany tedy posłem: Seweryn S m arzew sk i .
Żółkiew  11 czerwca. W kuryi wielkich po­

siadłości okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal, 
wybrany posłem do Rady państwa: Roman Szy­
manowski.

Lwów 11 czerwca. W kuryi wielkich posia­
dłości okręgu wyb. Lwów-Gródek za 32 głosują 
cych został 31 głosami wybrany posłem : Dr. St. 
Starzyński, docent Uniwersytetu lwowskiego.

Złoczów 11 czerwca. W kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyb. Złoczów-Kamionka-Brody, 
został wybrany posłem: Apolinary Jaworski.

Brzeżany l ig o  czerwca. W kuryi wielkich 
posiadłości okręgu wyb. Brzeżany - Przemyślany- 
Podhajce, został wybrany pasłem: Alfons Czaj­
kowski.

Rohatyn 11 czerwca. W kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyb. Rohatyn Bóbrka na 31 gło­
sujących, otrzymał Onyszkiewicz 22, a Albin Tu­
rzański 9 głosów.

Wybrany tedy posłem: Mieczysław Onyszkie­
wicz.

Stryj 11 czerwca. W kuryi wielkich posia 
dłości okręgu wyb. Stryj Żydaczów Dolina Kałusz 
na 72 głosujących otrzymał Hoppen 28, Zygmunt

Romaszkan 24, a Stanisław Matkowski 20 gło­
sów. Ponieważ żaden nie otrzymał absolutnej wię­
kszości , przeto zarządzono ściślejszy wybór, w któ­
rym uzyskał Hoppen 42 głosów, a Romaszkan 26 
głosów.

Wybrany tedy posłem: Apolinary Hoppen.
Stanisławów 11 czerwca. W okręgu wy­

borczym kuryi wielkich posiadłości Stanisławów- 
Bohorodczany - Tłumacz - Buczacz został wybrany 
posłem: hr. Wojciech Dzieduszycki.

K ołom ya l ig o  czerwca. W kuryi wielkich 
posiadłości okręgu wyborczego Kołomya-Horoden- 
ka-Śniatyn Kossów-Nadwórna, otrzymał Romaszkan 
54, a Stanisław Dzieduszycki 36 głosów.

Wybrany tedy posłem: Jakób bar. Romaszkan.
Zaleszczyki 11 czerwca. W kuryi wielkich 

posiadłości okręgu wyborczego Zaleszczyki - Bor- 
szczów-Husiatyn-Czortków, został na 102 głosują­
cych 53 głosami wybrany posłem: hr. Adam Go- 
łuchowski.

Tarnopol 11 czerwca. W kuryi wielkich po­
siadłości okręgu wyborczego Taruopol-Zbaraż Ska- 
łat Trembowla na 106 głosujących, otrzymał Sta- 
rzeński 56, a Dr Klemens Żywicki 43 głosów. 

Wybrany tedy posłem: hr. August Starzeński.

Na poufnem zgromadzeniu z dnia 22 maja b. r. 
uchwalili zebrani w Przemyślu obywatele na wnio­
sek ks. Adama Sapiehy wysłać do b. posła do 
Rady państwa p. Zygmunta Kozłowskiego pismo, 
zawierające ponowienie wotum zaufania i odpar­
cie czynionych mu zarzutów, i wybrali w tym 
celu komisyę redakcyjną, złożoną z posłów hr. S te­
fana Zamoyskiego, ks. Adama Sapiehy i hr. S ta­
nisława Stadnickiego. Wskutek tej uchwały w y­
stosowane pismo brzmi:

P r z e m y ś l  d. 11 czerwca 1885 r. 
Wielmożny Panie!

Ponieważ Wielmożny Pan ze względu na za­
chodzące chwilowo stosunki kandydatury swojej 
do Rady państwa nie zgłosiłeś, przeto zebrani na 
wybory w Przemyślu obywatele poczuwają się do 
obowiązku :

1. W uznaniu pożytecznej działalności Wielmo­
żnego Pana ponowić wotum zaufania na wniosek 
hr. Stefana Zamoyskiego jednogłośnie Wielmożne­
mu Panu udzielone dnia 6 czerwca z. r., zastrze­
gając sobie na później korzystanie z usług Wiel­
możnego Pana.

2. W potępieniu potwarczych zarzutów przeciw­
ko Wielmożnemu Panu podniesionych, przyłączyć 
się do wykluczającego takowe oświadczenia Po­
słów: Księcia Adama Sipiehv, J. E. hr. Alfreda 
Potockiego, hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego, hr. 
Tadeusza Dzieduszyckiego i p. Alfonsa Czajkow­
skiego z d. 22 września z. r.

Z prawdziwem poważaniem:
Zamoyski, Włodzimierz Ustrzycki, Ed. Micewski, 

Adam Lubomirski, Wład. Bogdański, Zd. 
Skrzyński, S. Michałowski, Bolesław Jocz, I. 
Drohojowski, Z. Dembowski, Adam Younga,

H O Ż A .
(Ciąg dalszy).

Zwracając się do krajów, z których uroczy kwiat 
róży wywodzi początek swój, musimy zaznaczyć, 
iż i tam podbiła sobie róża serca ludzi pięknością 
swoją i ważną w bogatej fantazyi wschodnich na 
rodów odgrywa rolę.

Mitologia Indów (Zendavesta) wspomina o róży 
częstokrotnie. Lakszmi, bogini bogactwa, a mai 
żonka bóstwa Wisznu jest różą o 108 większych 
a 1008 mnie,8zych listkach korony. Do modlitw 
używają Indowie różańca podobnego katolickim 
a  złożonego z 99 różyczek — symbolów 99 przy 
miotów Boga.

Persowie uważają różę za podarek Allaha. We 
dług starego ich podania, zjawiły się pewnego 
razu przed Allahem wszystkie kwiaty ziemi i pro­
siły o wyznaczenie innego władcy w miejsce ospa­
łego — Lotosu. Allah raczył wysłuchać ich prośby 
błagalnej i mianował królową różę białą, nadając 
jej zarazem ciernie dla większej potęgi odzierżo 
nej władzy. Słowik ujrzawszy nową królowę kwia­
tów, wpadł w taki szał zachwytu, iż cisnąc ją  do 
tęsknego serca swego, przebił je sobie cierniem 
niebacznie i pokrwawił w okół wątłe listki kwiatu 
tak obficie, iż białym pozostał tylko rdzeń ko­
rony...

Woń róż tchnie z całej poezyi Wschodu. Księgę 
całą o róży: „Gul Namehu — liczy ona do skar­
bów swoich. A szczególnie jedno zjawisko jest 
wielu cudownych legend, bajek i pieśni treścią i 
tematem: miłość słowika do róży. Słowik i róża, 
to pierwsza para zwiastunów wiosny. — Słowik 
mieszka tylko w ogrodach ró ż , poi się tylko róży 
wonią, ona jego marzeń i pieśni królową, a wi­
dok uszczkniętej lub złamanej róży wypełnia serce 
jego tym głębokim żalem i tą skargą, co z tę 
sknego śpiewu jego wydźwięczają z drżeniem... 
Róża słysząc te żałosne a słodkie tony, oblewa się 
krasą purpury i pyta:

Zkąd masz twe dziwne pieśni, słowiczku 
m ó j? ...

— Zawdzięczam je mej miłości do ciebie! — 
odpowiada słowik...

Róża biała jest u wyznawców Islamu kwiatem 
świętym, gdyż powstała z kropel potu proroka, 
podczas jego nocnej pielgrzymki w niebiosa. — 
Z kropel potu Archanioła Gabryela powstały róże 
czerwone, a róże żółte powstały z potu — osła 
proroka. Żaden więc Muzułmanin nie stąpi na ró­
żę , ani nawet na jeden listek korony, lecz owszem 
podniesie go z ziemi zawsze ze czcią należną 
szczątkom świętego dlań kwiatu, -  Rozmiłowani we

wdziękach róży Arabowie przenieśli ją  w zdobyw 
czych swoich pochodach, wraz z wielu innemi 
właściwościami swemi, do osad w Europie. Nad 
wątlone z upadkiem rzymskiego państwa znaczę 
nie róży nabiera znów blasku na dworach hiszpań 
skich kalifów i w zwyczajach ościennych z Hiszpa 
nią narodów, jak  znów później nieco podboje 
Turków wskrzeszają jej znaczenie na wschodzie 
europejskim. — Rośnie więc znowu zamiłowanie 
w kwiatach i dosięga w epoce trubadurów i gę 
ślarzy swego szczytu. Przedewszystkiem róża odgry 
wa rolę niepospolitą.

Kąpiele przyrządzane na przyjęcie dostojnych 
gości zaprawiają świeżemi listkami róż. Tak przyj
muje Gurnemanz de Graharz swego gościa Parzi
wala (Fruuendienst v. Ullrich v. Lichtenstein):

Da er zwen ander knehte vant:
Die truogen nach im rosen dar,
Gepletert vrisch und wol gewar,
Der streut er daz auf mich so vil,
Fttr war ich in daz sagen wil,
Daz mich noch daz bat niemen sali;

30: Er streut di rosen umbe daz bat,
So vil daz al din dille gar 
Wart wiinneclich nach rosen war.

Przy uroczystych ucztach zasypywano kobierce 
komnat różam i, a przed rozpoczęciem uczty myto 
ręce w wodzie różanej, albowiem wówczas jędzo 
no jeszcze — palcami. Alwin Schultz pisze, iż 
wypicie takiej wody różanej, w której pani serca 
umyła ręce swoje, należało do zwykłych hołdów 
miłości.

Zabawy ówczesne, o jakich opowiada Patavinus 
w swej kronice (uroczystości w Treviso r. 1214) 
polegały na tem, iż wystawiano sztuczne zame­
czki, minneburgi, które osadzano damami wraz 
z ich niewieścią świtą, zamykano je i improwi­
zowano napad, który załoga niewieścia zameczka 
winną była odpierać.

Rzecz ta była dość łatwa, gdyż wyrozumiali 
rycerze bombardowali twierdzę — różami, fiołka­
mi,, liliami i flakonami wody różanej.

Śiedniowieczny taniec mieczowy kończył się 
spleceniem mieczów w jedną różę, na której król 
w stojącej postawie odbywał pochód uroczysty. 
Zwycięzca w turnieju otrzymywał od królowej 
w nagrodę różę zwaną „Aventiure", lub do wybo­
ru — całusy ośmdz-eięciu dziewic. Dostojne da 
my obdarzały również piewców swoich różą, wła­
sną rączką uszczkniętą i podaną. Piękna hrabina 
Tuluzy, Klemencya Isaure, wprowadziła w zwy­
czaj nagradzanie najpiękniejszej pieśni gęślarza 
różą złotą postaci polnej różyczki, zwaną „Eglan 
terie". Zamiłowanie w różach doszło w średnich 
wiekach we Francyi do tej powszechności, iż nie­
które miąsta jak  n. p. Rouen, naśladowały u sie­
bie wyuzdane zwyczaje różanego okresu rzymskich 
cezarów.

Krwawego znaczenia, bo wymordowania kró 
łewskiego rodu Plantagenet, nabiera róża w An 
glii w latach 1455 — 1485 w walce białej i czer 
wonej róży, nazwanej tak z powodu tego, iż rodzi 
ny stojące na czele walczących ze sobą partyj 
York i Lancaster, miały w swych herbach białe 
i czerwone róże. Bohaterem białej róży był hr,
Warwick, a bohaterką róży czerwonej Małgorzata 
z Anjou małżonka Henryka VI. Walka zakończy 
ła się dopiero połączeniem obudwu róż w herbie 
królewskim zjednoczonej Anglii, i 'n a tę  pamiątkę ho 
dują tam odtąd rodzaj róży zwanej York-Lancaster, 
rodzącej na jednym krzaku białe i czerwone kwia­
ty. Jeden z póżaiejszych monarchów angielskich 
Edward III, bił monety z wyobrażeniem róż na 
aversie i reversie. — Monety te zwane „rosenoble," 
uchodziły długie czasy z powodu swej rzadkości 
za Amulety, podobnie jak  talary św. Jerzego.

Według jednego z podań starogermańskich, po­
wstawała wiosna wówczas, gdy bóg jej Loki zmu­
sił boginię zimy do „różanego" uśmiechu. „Uśmiech 
róży topi bowiem nawet lody" a „Gdy piękna 
dziewica się śmieje, to — wedle nowogreckiego 
zwrotu językowego — „zlatują jej róże w sukni 
zawoje...." i wreszcie mówi holenderskie przy 
słowie:

Ais hy lacht, dan sneuwet het rosen.
Chcąc przedstawić obrazowo niezwykłą piękność 

niewieścią, porównywano ją  z różą. Na jednym 
z średniowiecznych pomników Akwisgranu znaj 
duje się wyrzeźbiona róża, podpis „Taką była" 

nic więcej. Poeta niemiecki Mathison poświęcił 
temu pomnikowi odę osobną.

Zastosowanie róż w wielu obrzędach publicz­
nych i rodzinnych przeszło z biegiem czasu od 
innych narodów do Słowiańszczyzny i do Polski 
W zamierzchłych czasach pogaństwa ofiarowano je 
bogini Maji, a jedną z najpiękniejszych ówczesnych 
uroczystości związanych bezpośrednio z różą, było 
święto Rusałek. Pochodzenie tej uroczystości na­
leży odnieść według Miklosicha (Sitzber. d. Akad. 
d. Wiss. 1864) do starorzymskich „rosalia", świę­
conych jak  i święto Rusałek w maju lub czerwcu.

Romanizujące się z biegiem czasu obrzędy Sło­
wian mieszkających w Illiryi i nad Dunajem, prze­
jęły ten obrzęd cd Rzymian, lub co prawdopodo- 
miejsze, zaprawiły rzymskim smakiem któryś 
z swych własnych obrzędów w tej porze roku 
przypadających. Rozsiadłe wzdłuż Dunaju i u pod­
nóża Karpat słowiańskie plemiona Serbów, Sło­
weńców i Rusinów, rozniosły ów obrzęd różany 
pod nazwą: rusalija, po całej Słowiańszczyznie.
J niektórych szczepów wywiązało się z tej uroczy­

stości pojęcie jakichś nadziemskich dziewiczych 
istot, które miały na wiosnę ożywiać lasy i niwy, 
jako mityczny obraz tańczących, pląsających i 
wieńce wijących dziewic słowiańskich. Z przyję­
ciem chrześciaństwa złączono ten obrzęd ze świę-i _  _______________ ____ -  _____
tem domenica de rosa, Zielone Święta. Być może, j się róża wraz z lilią głównym przedmiotem ofiar

iż i Wianki i Sobótka rnsińska stoją z tym ob 
rzędem wiosennym w jakimś ściślejszym związku 

Z owych czasów pogańskiej Słowiańszczyzny 
przechowało się do nas brdzo poetyczne podanie 
krążące do dzisiaj między Słoweńcami i Chorwa 
tami. Podajemy je jako dowód fantazyi tego po 
krewnego nam plemienia:

Jednemu z królów dawnych urodziła się córka 
piękna jak  najpiękniejsze kwiaty. Ucieszony ojciec 
zaprasza wszystkie Vile w gościnę, a każda z nich 
ma złote włosy, co ziemi sięgają, strój złoty 
srebrnych koronkach i srebrną opaskę na biodrach 
Pomiędzy niemi była jednak jedna zła Vila: zlo 
ćesta. Wszystkie dobre Vile złożyły nowonarodzo 
nej dary bogate, tylko zloćesta, gdy z rzędu przed 
ostatnia miała podać swój upominek, zawołała 
do córeczki królewskiej- „Gdy dorośniesz dziecię 
lat piętnastu, ukłujesz się na wrzecionie i umrzesz." 
Ale zaledwie skończyła, wystąpiła ostatnia dobra 
Vila, a nie mogąc znieść zaklęcia, tylko je osłab ć, 
rzekła również proroczo:, Ale śmierć tw oja, córko 
królewska, nie będzie prawdziwą śmiercią, lecz
tylko snem stuletnim!“  Przerażony ojciec ka
zał z całego państwa wszystkie wrzeciona oddalić 
i strzegł jej jak  oka w głowie. Dziewica rosła 
w pełnię wdzięków i każdy musiał ją  pokochać. 
Stało się, i i  w dniu, w którym skończyła piętna­
sty rok życia, była sama w zamku. Wyszła więc 
z niestrzeżonej komnaty, przeszła wiele izb i kruż 
ganków, aż doszła do wieży, w której jakaś sta 
ruszka len przędła gorliwie. Nie znając tej pracy, 
zapytała dziewica ciekawie: „Mateczko kochana, 
co też ty rob isz?"—  „Przędę" odpowiedziała 
staruszka. Zdjęta ciekawością królewna, chwyciła 
za wrzeciono, ale — w tej chwili ukłuła się w pa- 
U8zek i wpadła w wyprorokowany przez Vilę sen 

głęboki. Sen ten ujął i króla i królowę i dworzan 
wszystkich, a wokoło zaczarowanego zamku po­
częły rosnąć gęste krzaki różyczki polnej o ostrych 
długich cierniach. Po kraju rozeszła się wieść o 
zamku zaklętym i o śpiącej w nim czarującej 
rrólewnej różyczce. Przybywali odważni królewicze 
różni i chcieli gwałtem zdobyć zamek i dziewicę, 
ale gęsty mur krzewów polnej różyczki, co sięgał 
dachu zamkowego, nie puszczał śmiałków do wnę 
trza swego i biedni królewicze ginęli na ostrych 
jej cierniach. Zdarzyło się dopiero, że w sam 
ostatDi dzień upływającego okresu zaczarowania, 
przybył jeden piękny królewicz młody, zbliżył się 
do ściany cierniowej róż i ujrzał ją  nagle okrytą 
mnóstwem ślicznych kwiatów. Ciernie znikły, a 
róże rozsunęły się przed młodzieńcem i wpuściły go 
do zamku. Tu, gdy ujrzał śliczną królewnę za 
czarowaną, nie mógł oderwać od niej oka już 
więcej — schylił się ku niej, i — pocałował ją 
w usteczka. Królewna obudziła się ze snu stulet­
niego, popatrzała nań mile, i dwór cały się obu­
dził i wkrótce obchodzono — huczne w esele. . . .

Z przyjęciem chrześcijaństwa u Słowian stała

I
dla świętej Bogarodzicy. Spotykamy różę w mito­
logii i w podaniach, w zwyczajach i obyczajach, 
w historyi i literaturze narodu polskiego.

Uroczystości weselne i pośmiertne nie odbywały 
się bez róż, niemi przystrajano sale biesiaduicze, 
niemi zdobiono posągi zasłużonych, nitmi przyj­
mowano możnych i ciskano je pod stopy najmi- 
łościwszym Panom naszym. Zwyczaje te utrzymały 
się do czasów dzisiejszych i stały się nietylko u 
nas, ale w całym świecie tak powszechnemi, iż 
rzec można, że zastosowanie róży w zwyczajach 
i obyczajach narodów cywilizowanych jest jedna­
kie i stałe.

Umiłowanie tego kwiatu ogarnęło wszystkie sta­
ny społeczne, a sięgło nawet i do ludu, czego do­
wodem przedewszystkiem polskie i ruskie pieśni 
Indowe. W dawnych kuligowych zajazdach śpie­
wał młodzian, wzywając dziewuchy do tańca, te 
słow a:
0  dziewczę gdzie mieszkasz, wiosnębym wprowadził, 
Pod oknami twemi lilie zasadził,
Lilie zasadził i czerwone róże,
Boście takie śliczne i zgrabne i hoże!

Dziewczyna przyjmująca wyzwanie odpowia­
dała zaś:

Malino malino, różo farbowana,
Powiadają ludzie, że ja  malowana,
Ni ja  malowana, ni ja  różowana,
Tylko u matuli ślicznie wychowana!

Róża, to kwiat miłości, a jako tak i, jest, był
1 będzie zawsze bodźcem natchnienia wielu wiel 
kim i małym pieśniarzom, piewcom i wieszczom. 
Ona jest zawsze jednym z tych nieszczęśliwych 
tematów, na jakich wieszcze pisklęta Muzy pró­
bują lotu skrzydeł Pegazich; ona służyć im musi 
josłusznie do mnóstwa często bardzo dziwnych 

Allegoryj, Metafor, Metomonii i innych tym podo­
bnych figur poetyckich.

„Pączek róży" to językiem poetów piękność o 
wdziękach jeszcze na pół ukrytych; „róża", to 
nękność w pełnię wdzięków rozwita; „różane 

usta, różane paluszki, różana młodość" i t. d., to 
wszystko pojęcia brane swobodnie z dziedziny 
wdzięków kwiatów królowej. I gdy droga życia 
„ściele nam się różami", chociaż Voltaire powia­
da: „Le pelerinage dn cette vie n’est pas seme 
de roses," a „różowe usposobienie" nam sprzyja, 
to wolno nam czasem z „różowych usteczek" 
„różanego dziewczęcia" poić się „słodyczą róż", 
chociażby — piękna „Rózia" „zaróżo- wala się" 
niby z gniewu „aksamitem róż". Wejdzie w tej 
chwili ktoś niepowołany, to z pewnością zapłoni­
my się oboje, „gdyby centyfolie"....

M a ry a n  Dim m el. 
{Dokończenie nastąpi).



2 CZAS z Soboty 13 Czerwca 1885,

Władysława Younga, Włodzimierz Younga, 
Władysław Badeai, Kazimierz z Zakliczyna 
Jordan, Stanisław Drohojowski, Józef Jaru- 
żelski, Dr. L. Myszkowski, A. Sapieha, X. St. 
Wojna, Władysław Kraiński, Zygmunt Ma- 
deyski.

A u d i a t u r  e t  a l t e r a  t f a r s .
Jak  wiadomo, przy wyborach z okręgu Tarnów, 

Dąbrowa, Pilzno, z kuryi gmin wiejskich, przyszło 
do rozdwojenia i przykrych drażliwości między 
obywatelstwem a częścią duchowieństwa. Nie mo­
gliśmy pominąć milczeniem bolesnych zarzutów co 
do środków użytych w agitacyi wyborczej, naru­
szających solidarność, a tem boleśniejszych, że 
stawiają one w sprzeczności wpływ dworu z wpły­
wem parafii. Dochodzi nas z drugiej strony obrona 
i skarga: „jakoby w komitecie przedwyborczym 
niedość uwzględniono zgodą duchowieństwa, mie­
szczan i księży, że przy organizowaniu komitetów 
powiatowych nie uwzględniono księży, włościan 
i t. p .“

„X. Kopyciński —  piszą nam — nigdy i ni­
gdzie nie zasiewał niezgody między dworem a 
gm iną, między czeladnikiem a majstrem, jak  o 
tem pisano w Przeglądzie w Nrze 130.

„Duchowieństwo nie]chcąc stracić u ludu zaufania, 
nie mogło wystąpić przeciw jego kandydaturze — 
zdanie swe na komitecie wyborczym jasno wyra­
ziło, lecz sprawozdawcy komitetn przedwyborcze­
go zdania tego duchowieństwa komitetowi central 
nemu nieprzedstawili. Kilku obywateli dało po­
czątek zerwania z duchowieństwem i niezgody, 
którą narody upadają. Duchowieństwo trzech po­
wiatów uczuło się obrażone nietaktownem postę­
powaniem kilku obyw ateli..."

Nie umieszczamy w całości pisma, nie chcąc prze­
dłużać przykrego sporu, który chcielibyśmy tylao 
zaliczyć na karb chwilowej gorączki wyborczej. 
Nie rozstrzygamy też, czyja pierwsza wina, kto dał 
początek szkodliwemu rozdrażnieniu. Zamykamy 
ten powiatowy spór z tą nadzieją, że on się już 
nigdy nie ponowi, bo zarówno uczucie obywatel­
skie jak  i zrozumienie powołania kapłańskiego 
ostrzedz winno, jak  zgubne jest współzawodni­
ctwo tych dwóch warstw kierowniczych i jak  ko­
nieczne ich harmonijne działanie wobec ludu.

Otrzymujemy następujące pismo:
K r a k ó w  12 czerwca.

Szanowna Redakcyo!
W dzisiejszej Gazecie Narodowej znajduje się 

wyjaśnienie wyboru z Izby handlowej Brodzkiej.
Z korespondencyi umieszonej w Dzienniku Pol­

skim, wynika, że gdyby się P. H o r o w i t z  nie był 
upierał przy swojej kandydaturze, lecz cofnął się 
na rzecz moją, byłbym był z pewnością zwycię 
żył, albowiem oprócz 13 głosów, które padły na 
H o r o w i t z a ,  miałbym głos p. B y k a  i glos p. 
K u b a  k a ,  który mając wybór między p K a i  l i ­
re m  a H o r o w i t z e m  wstrzymał się od głoso­
wania z powodów usuwających się od publikacyi.

Wina ciąży na Komitecie centralnym, który za­
miast polec.ć jednego kandydata, zostawił w ybjr 
na los szczęścia.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku
Dr Rosenblatt.

Sprawy krajowe.
Wydział krajowy otrzymał z Prezydyum Namie­

stnictwa następujący komunikat:
Wniesione na ubiegłej sesyi Rady państwa przed 

łożenie rządowe o regulacyi rzek galicyjskich — 
w którem na regulacyę tamże wymienionych rzek 
a względnie przestrzeni rzek przeznaczony był na 
okres 15 lat, począwszy od r. 1885, zasiłek państw, 
w kwocie 7,980.000 zlr. jako 60 prc. ogólnej su­
my (13 milionów) kosztów regulacyi w powyż­
szym okresie dokonać się mających, pod warun­
kiem, że reszta tej ogólnej sumy kosztów (40 prc.) 
t. j. kwota 5,320.000 złr., przez kraj pokryta zo­
stanie — nie zostało w Izbie deputowanych zała­
twione.

Nie dostał się również pod obrady Izby depu­
towanych wniesiony przez deputowanego Zeitham- 
mera, a przez kom isję dla regulacyi rzek galicyj­
skich przyjęty projekt ustawy, w którym na zdję­
cia techniczne rzek, w § 2 przedłożenia rządowe­
go wymienionych, i na opracowanie projektów 
jeneralnych, dalej na niecierpiące zwłoki roboty 
regulacyjne, oraz na zasadzenie wikliny i połą­
czone z tem koszta zarządu, przeznaczony był 
jako 60 procentowy udział państwa częściowy za­
siłek w kwocie 500,000 złr. z zastrzeżeniem po­
krycia 40 prct. kosztów z funduszu krajowego.

Z powodu nieprzyjścia do skutku tych ustaw, 
regulacya rzek w Galicyi doznała niestety zwłoki, 
ale rząd jak  przedtem tak i teraz, trwa w zamia­
rze jaknarychlejszego wedle możności przeprowa­
dzenia tej regulacyi, stanowiącej dla Galicyi nie­
odzowną konieczność i przedłożenia w tym celu 
Radzie państwa nowego projektu ustawy.

Dla nowego przedłożenia muszą być, jak tylko 
można najrychlej, przygotowane i dostarczone od­
powiednie techniczne i finansowe podstawy, któ 
reby dawały jasny pogląd na potrzebne dla prze­
prowadzenia regulacyi rzek środki finansowe, a 
tem samem mogły w gruntowny sposób uchylić 
zarzuty, czynione przez przeciwników dawniejsze­
go przedłożenia rządowego, co do niedostateczno­
ści i chwiejności dotychczasowych substratów. — 
Chodzi tedy o sporządzenie generalnych projektów 
z potrebnemi do tego w przybliżeniu ułożonemi 
kosztorysami co do uregulować się mających rzek, 
aby na tej podstawie wymiar kosztów robót re ­
gulacyjnych mógł być przynajmniej w przybliżę 
niu oznaczony i w przedłożeniu rządowem odpo­
wiednio uzasadniony.

Celem umożliwienia jak  najrychlejszego sporzą­
dzenia tych projektów jeneralnych, Jego Eksce- 
lencya pan Minister rolnictwa oznajmił w porozu­
mieniu z ministerstwami spraw wewnętrznych i 
skarbu, że gotów jest przeznaczyć ze skarbu pań­
stwa na cel powyżej wskazany łącznie z przed- 
wstępnemi badaniami, potrzebnemi do sporządzenia 
jeneralnych projektów, w ciągu roku bieżącego 
zużytkować się mający kredyt w kwocie 60,000 
złr. pod warunkiem, że także ze strony kraju ofia 
rowana zostanie na ten cel kwota 40,000 złr. 
w takim samym okresie, jak  zasiłek państwa, 
zużytkować się mająca.

Komunikat kończy się prośbą, aby ze względu 
na potrzebę jak  najrychlejszego podjęcia powyżej 
wykazanych czynności przygotowawczych, celem 
umożliwienia wniesienia nowego projektu do Rady 
państwa w najbliższym czasie, Wydział krajowy

wziął kwestyę udziału funduszu krajowego w ko­
sztach sporządzenia jeneralnych projektów dla re 
jnlacyi rzek z wszelkim możliwym pośpiechem pod 
rozwagę, i oznajmił Rządowi swoją decyzyę.

„Nowoje Wremia"  o Messaźu papieskim 
w sprawie  wyksz ta łcen ia  księży.

Nowoje W remia  streszcza podany przez pi­
sma zagraniczne messaż papiezki do kardynała 
wikarego, w którym Ojciec Sw. wykłada swój 
)ogląd na sprawę wykształcenia duchowieństwa i 
wświęca także kilka słów od siebie wspomnione- 

mu dokumentowi, któremu przypisuje niewątpliwe 
znaczenie.

„Papież— powiada rzeczone pismo— zaleca uie- 
tylko erudycyę historyczną i filozoficzną, oraz wla 
ściwą naukę i znajomość literatury Greków i Rzy­
mian, ale i całość t. zw. literackiego wykształce­
nia, zdobycie piękności formy, blasku stylu, jako 
irodków, oddziaływających bardzo na umysły. Fi- 
ozofia wzięta została pod troskliwą opiekę, ale 

nie dla czczych i jałowych dociekań; otwarto ar 
chiwum watykańskie, założono watykańską szkołę, 
jowzięto myśl wydawania dokumentów history­

cznych, ale nie w celu objektywnego zbadania i 
wyświetlenia tej lub owej strony historyi katoli­
cyzmu, tylko dla dania mu nowego oręża dla u 
crzepienia i odżywienia wiary w sceptykach, dla 
wyrównania kontrowersów między -eligią i nauką, 
dla wywyższenia sług Kościoła, którzy wtedy tylko 
spełniać będą należycie swe posłannictwo, kiedy 
staną na poziomie nauki współczesnej.

„Krócej mówiąc — zakładają się fundamenta 
)od katolicyzm naukowy; w celu podniesienia kato- 
icymu wzywa się na pomoc nauka, tak samo jak  

w dziedzinie ekonomicznej, patrzyła niedawno 
Snropa na inicyatywę skojarzenia katolicyzmu 

z teoryami socyalistycznemi. I  w obudwu razach 
za punkt wyjścia i oparcia służą tradycye Kościoła. 
Nie zastanawiając się nad tem , o ile mają słu­
szność socyalistyczni katolicy, odszukując pierwo­
wzorów dla swych idei w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, — zwrócimy tylko uwagę na je­
den ustęp messażu papiezkiego, gdzie Papież wspo­
mina ową dawno minioną epokę barbarzyństwa 
w Europie, kiedy nauka była wyłącznym dobyt 
kiem klasztorów i duchowieństwa. Wspomniano tu 
również, i nie bez pewnej aluzyi do chwili obe­
cnej, o Julianie Odstępcy, który prześladując chrzej 
ścian, nie dopuszczał, aby poświęcali się zajęciom 
naukowym, mając nadzieję, że tym sposobem chrze- 
ściaństwo pozbawione nauki, nie wzmoże się w siłę 
i w znaczenie.

„W praktyce, wedle słów messażu — mówi da­
lej Wremia — odpowiadać ma całości tego zada­
nia seminaryum rzymskie, gdzie otwarte zostają 
wyższe kursa dla takiej młodzieży, która odzna­
czyła się szczególncmi zdolnościami i pilnością 
w czasie odbywania kursu normalnego; ogólny 
jednak wpływ nowego programu na wykształcenie 
duchowieństwa katolickiego i, co za tem idzie, 
wzmocnienia jego potęgi i wpływu wszędzie, gdzie 
istnieje hierarchia katolicka, nie ulega wątpliwości. 
Jak  partya socyalistów katolickich, wzmacniając 
się stopniowo, zdobyła w parlamencie niemieckim 
wydatne stanowisko, dzięki ekonomicznemu oma­
mieniu, tak samo teraz można się spodziewać, że 
potęga Kościoła katolickiego wzmoże się nietylko 
w walce z wrogiem wymienionym w messażu, to 
est z niewiarą i materyalizmem, ale i na drodze 

konkurencyi z innemi wyznaniami chrześcijań- 
skiemi.

„I pod tym względem zwraca na siebie uwagę 
to miejsce messażu, gdzie jest mowa o studyowa- 
niu literatury greckiej. Literatura grecka, są sło­
wa messażu, przechowała całą żywotność swoją 
u narodów wschodnich, tak w dziedzinie cerkwi, 
jak  i w życiu praktycznem. I  oto zdaje się arena 
dla przyszłych pracowników katolicyzmu, wzboga­
conych znajomością świata greckiego. — Nie- 
darmo ufundowano szkołę watykańską, aby przy­
sposabiała dobrych robotników, posiadających i 
wiedzę głęboką i wielką zręczność, a wszystko 
dla podniesienia powagi Kościoła rzymskiego.

„Takie są w bladych, jak  do tąd , zarysach kon­
tury nowego arsenału duchownego, obmyślonego 
przez Stolicę Apostolską. Jeżeli ten ruch naukowy 
zdobędzie w praktyee żywotność, być może, że 
w walce ze współczesnym zachodnio-europejskim 
sceptycyzmem przyniesie on pewien pożytek. Czy 
jednak tylko o naukowe i chrześcijańskie cele tu 
taj chodzi? Wątpić o tem można, zwłaszcza, gdy 
się pomyśli o tak silnie rozwiniętej, w ostatnich 
szczególniej latach działalności katolicyzmu w kie­
runku Wschodu, o czem nawet wspomina lekko 
i sam messaż. Wschód i jego ludność prosta, nie- 
obałamucona przez cywilizacyę — oto najbliższa 
arena dla przyszłych rycerzy ducha, uzbrojonych 
potężnym orężem nauki.

„Gdy jednak na tej arenie, a  po części i u sie­
bie w domu — kończy Nowoje Wremia — wy­
padnie prawosławnemu duchowieństwu nieraz ście­
rać się z misyonarzami katolickimi, to godzi się 
stawić pytanie, o ile duchowieństwo to pod wzglę­
dem umysłowym i naukowym zdolne jest współ­
zawodniczyć z silnem już „łacińskiem", które stać 
się ma jeszcze silniejszem ?“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
■ A r a k ó w  12 czerwca.

Prezyden t  m ias ta  Dr Szlachtowski, który wczo­
raj wyjechał do Lwowa w sprawach miejskich, po­
wróci prawdopodobnie w niedzielę lub w poniedzia­
łek.

—  Pani ba ronow a Ziem ia łkow ska , żona Ministra, 
przejechała dzisiaj przez Kraków przedpołudniowym 
osobowym pociągiem udając się z Wiednia do Dę­
bowca.

—  W czo ra jsza  osta tn ia  p rocesya  z kościoła Najśw. 
Panny Maryi odbyła się po Rynku, którego połowa 
zapełniła się uczestnikami procesyi. JE. X. Biskup 
krakowski w długim orszaku kapłanów świeckich i za­
konnych postępował pod baldachimem, niesionym przez 
obywateli. Dziewczęta w bieli rzucały kwiaty, a kilku 
mieszczan w kontuszach i cechmistrze z berłami do­
dawali charakterystycznej cechy temu malowniczemu 
i wztuszającemu pochodowi „Pana nad Pany“ wśród 
wiernego ludu.

Po procesyi niezliczone tłumy dążyły ku ul. Zwierzy­
nieckiej, zajmując się po drodze kwestyą, czy „ko­
n ik" będzie harcował, czy też nie. I  harcował rze­
czywiście ku wielkiej uciesze tłumu, harcował wśród 
dźwięków muzyki „mlaskotów," torując sobie drogę 
buławą i strasząc dzieci wielką brodą i turbanem wy­
sokim, który rzeczywiście odnowienia potrzebuje. Pó­
źnym już wieczorem powrócił „konik" do domu, a tłu­

my uszczęśliwione rozeszły się z zadowoleniem, że 
nie zostały pozbawione tradycyjnego widowiska.

—  Koło nauczycieli  szkó ł  wyższych odbędzie po­
siedzenie w Niedzielę dnia 14 b. m. o godzinie lO'/a 
przedpołudniem w Collegium minus (II p.) Porządek 
dzienny: 1. Dalszy ciąg dyskusyi nad tezami prof. 
Pieniążka. 2. Prof. Swierz: O mundurach szkolnych.

Ludomił German. M ichał Bobrzyński.
—  W s p ra w a c h  m ie jsk ich , i to najważniejszych, 

panuje znaczne ożywienie i prowadzone są prace, 
posuwające naprzód te ważne sprawy. I  tak co do 
regulacyi Błoń, w której tak gorliwie i skutecznie 
od początku do obecnej chwili pracuje wiceprezy­
dent p. Friedlein, kontrakty są już wygotowane i 
niebawem podpisane zostaną, a inżynier przysięgły 
pracuje nad planami w tej sprawie. Komisya wodo­
ciągowa prowadzi także bezustannie swe prace i 
wczoraj paru jej członków udało się do Baczyna, ce­
lem badania tamtejszej wody. W sprawie wreszcie 
teatru donieść możemy, iż referat co do budowy no­
wego teatru obejmuje r. m. Dr Faustyn J a k u b o w ­
ski ,  który niezawodnie tą sprawą równie ene-gicznie 
zająć się zechce, jak sprawą budowy Zakładu gazo­
wego miejskiego. W tej ostatniej sprawie również ani 
na chwilę nie ustają czynności potrzebne. Oto co 
wogóle donieść można, pozostawiając szczegóły do 
właściwej chwili. Nie można zaś podnosić tu niektó­
rych spraw, które muszą być zamilczano, dopóki nie 
nadejdzie pora właściwa do pomówienia o nich.

—  Kasyno pow szechne  tutejsze urządza w mie­
siącu czerwcu, mianowicie d. 13 i 20 koncerta dla 
swych członków, które rozpoczynają się o godzinie 
7ej wieczór. Rozwój tego kasyna postępuje bardzo 
śpiesznie, a urządzane przezeń wszelkiego rodzaju za­
bawy czy koncerta powodzą się bardzo dobrze, dzięki 
zmysłowi praktycznemu i organizacyjnemu Wydziału.

—  T u te jsza  filia te leg ra f iczna  i pocztowa nie 
może się skarżyć na brak ruchu, gdyż oblężoną jfs t  
zawsze przez publiczność, a urzędnicy mimo wytężo­
nej, sumiennej i szybkiej mauipulacyi nie mogą po­
dołać nawałowi pracy, za co wszakże nie objawiają 
bynajmniej publiczności swego niezadowolenia. Wobec 
tego stanu rzeczy, jedynem wyjściem byłoby wska- 
zanem ze wszelkich względów donajęeie jednego co 
najmniej lokalu i pomnożenie sił urzędniczych.

—  Deputacya S to w arzyszen ia  k rawców , złożona 
z całej starszyzny, przybyła wczoraj do p. wicepre­
zydenta Friedleina, zastępującego Prezydenta miasta, 
z prośbą, aby Magistrat nie wynajmował lokalu w Su­
kiennicach dla handlarzy sukien gotowych, w Wie­
dniu sporządzonych, a zarazem nie wydawał karty 
przemysłowej na sprzedaż takich sukien, gdyż w ten 
sposób właśnie produkcya tutejsza ma utrudnione dro 
gi zbytu. P. wiceprezydent Friedlein zarządził, co na­
leżało, w interesie krawców, stanowczą decyzyę wstrzy­
mując do powrotu p. Prezydenta.

—  W urstelprate l  w Krakowie. Przy ulicy Dietla,
na zasypisku starej Wisły, pomieszczone zostały ka­
ruzel parowy i okrętowy, menażerya miss Cory z pię­
ciu lwami i wystawa cudów świata z loleryą szczę­
ścia, a zapowiedziane jest jeszcze pomieszczenie na 
tym placu kilku innych w tym rodzaju osobliwości, 
jak teatr z kozami, psami i małpami. — Ryk lwów, 
melodye katarynki, głuszący odgłos bębna, nawoły­
wania zalecające te osobliwości świata, tłum gawie­
dzi, żołnierzy, służących i małych żydziaków, czyż to 
wszystko nieprzypomina życia i ruchu w Wurstel- 
praterze wiedeńskim, w którym chciwe rozrywek niższe 
warBtwy publiczności miejscowej tak się lubują.

—  Lwów 11 czerwca. (X ) Po blisko trzytygo­
dniowym pobycie w Galicyi, powrócił już do stolicy 
państwa radca ministeryalny Dr Lorenz. Podróż jego, 
jak  to zaznaczyliście w właściwym czasie, miała głó­
wnie na celu upatrzenie odpowiednich miejscowości 
na założenie stacyj leśno meteorologicznych, według 
systemu, nazwanego przezeń radyalnym. W ogóle 
zaś badał *Dr Lorenz tutejsze stosunki rolnicze i u 
władz naczelnych, autonomicznych i rządowych za­
sięgał informacyj co do metody i rezultatów nauki 
rolnictwa i leśnictwa w naszym kraju, przyczem zwie­
dził zakłady naukowe tego rodzaju we Lwowie, w Du- 
blanach i w Czernichowie.

W przyszłą niedzielę, w przepysznej auli gmachu 
politechnicznego, zostanie otwartą tegoroczna wystawa 
dzieł sztuki, urządzona, jak  co roku, przez lwowskie 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych, w najniewła- 
ściwszej porze, t. j. wówczas, gdy się Lwów wylu­
dnia. Dzienniki wytykały już niejednokrotnie Dyrekcyi 
rzeczonego Towarzystwa, że wybiera porę niewłaści­
wą, ale w odpowiedzi na ten zarzut spotykały się 
z twierdzeniem, że to wina dzienników, iż wystawa 
niema powodzenia, albowiem artyści stronią od Lwowa 
z powodu ostrej krytyki, jaką w rzeczach sztuki po­
pisują się dyletanci. Jest nieco prawdy w tej obronie, 
ale też racyę najzupełniejszą mają dzienniki, twier­
dząc, że artyści nie tyle może z powodu krytyki su­
rowej nie przysyłają do Lwowa swoich utworów, ile 
raczej z powodu, że wszyscy zamożni mieszkańcy sto­
licy opuszczają ją  z nastaniem kanikuły, że przeto 
niema komu zwiedzać wystawy i zakupować dzieł 
sztuki.

W tych dniach ma przybyć do Lwowa p. Jan Za- 
charjasiewicz, dzisiaj zaś przybył do nas z Paryża 
p. W. Osławski, a pobyt jego we Lwowie ma stać 
w związku z utworzeniem wielkiej filantropijnej fun- 
dacyi.

—  A rcyksiążę  Józef i kupiec wełny. Arcyksiążę 
Józef objeżdżał niedawno dobra swoje w komitacie 
buharakim na wózku, w stroju cywilnym. Przecho­
dzący szosą podróżny prosił go, aby go wziął na swój 
wózek. Arcyksiążę, który doglądał podówczas strzyży 
owiec w swych posiadłościach, nieznany był podró­
żnemu, a gdy mu pozwolił łaskawie wsiąść na wó­
zek, rozpoczął tenże rozmowę zapytaniem: , Za czem 
jeździ?" — „Za wełną," odpowiedział Arcyksiążę.— 
„Za wełną? zawołał przerażony towarzysz wózka — 
i ja  podróżuję za wełną." —  „Jesteśmy więc kole­
gami," rzekł Arcyksiążę kupcowi wełny, który wtedy 
dopiero się uspokoił, gdy się dowiedział, kim jest 
jego uprzejmy kolega.

—  Wiktor Hugo i Gabryela z  Giintherów księżna  
Puzynina. Gazeta toruńska podaje wiersz poniżej za­
mieszczony i poprzedza go wstępem tej treści: Przed 
laty czterdziestu Wiktor Hugo świecił talentem, a 
świat ze zdumieniem przyglądał się postępom jego 
geniuszu, nie domyślając się w jak  głęboką przepaść 
wtrącić go miała szalona pycha i że dzień pogrzebu 
poety miał być kiedyś hasłem wygnania Boga ze 
świątyni! Blużnierstwo nie skalało było jeszcze ust 
wieszcza, a każdy ważniejszy wypadek z jego życia 
znajdował sympatyczne echo w najgłębszym zakątku 
świata. Nie dziw więc, że gdy świat cały ubolewał 
z poetą nad stratą ukochanej jego córki, młoda po­
etka polska, znana już zaszczytnie autorka: „W imię 
Boże" wyraziła swoje współczucie w następujących 
trzech strofach:

T rzy  korony W iktora Hugo, r. 1846.
Twe imię Hugo, zdobią w koronę,
Twe czoło wieńczą w laury zielone,
A córki Twojej boleśna strata
Wianek cierniowy w twe serce wplata.

Każda z tych koron ciebie wzbogaci,
Każda powinna być tobie drogą:
Zaszczyt od Króla, chwała od Braci,
A boleść twoja od Boga!

Pierwszą swym dzieciom oddasz w spuściźnie, 
Druga jest kraju ozdobą,
Trzecia ni dzieciom ani Ojczyznę:
Ta jedna pójdzie za tobą.

Hr Aleksander Przezdziecki, będący już oddawna 
w stosunkach literackich z Wiktorem Hugo, przesłał 
mu, co prawda w dziesięć lat później, tłómaczenie 
prozą wiersza młodej litwinki. Poeta francuski odpi­
sał autorce list następujący:

„Przeczytałem z rozrzewnieniem małą odę, zatytu­
łowaną „Trzy korony W. H.“ Dusza pełna szlache­
tności i wdzięku przebija się w tych wierszach; ja  nie 
zasługuję na taką aureolę; — nie mniej niech wolno 
mi będzie złożyć hołd wdzięczności i uszanowania 
u stóp ujmującej kobiety, która owe trzy strofy na­
pisała. W iktor Hugou.

Do A. Przezdzieokiego odezwał się równocześnie 
poeta: „List pański i przesyłka do żywego mnie wzru­
szyły. Zechciej Pan przesłać szlachetnej a  ujmującej 
swej kuzynce te parę słów niegodnej prozy i powie­
dzieć jej, jak  wierszem swoim silnie duszę mą poru­
szyła. Panu wywzajemniam się za uprzejmą pamięć 
najserdeczniejszem uśńśnieniem ręki.

W iktor Hugo.'1
—  Późny wiek. W Saratowie mieszka 130-letni 

starzec, rodem Francuz, który jako oficer brał udział 
w wyprawie Napoleona przeciw Rosyi, dostał się do 
niewoli i nie powrócił więcej do ojczyzny. Starzec 
umy.łowo i fizycznie zupełnie jest jeszcze rześki; 
użala się tylko, iż od pewnego czasu niekiedy nie 
słyszy już tak dobrze, jak  dawniej. Odbywa on dłu­
gie spacery, przyczem załatwia sam wszystkie spra­
wunki, niosąc nieraz do domu rzeczy ważące 30 do 
40 funtów, co mu nie sprawia najmniejszej różnicy.

—  Katastrofa  na kolei żelaznej koło Rostowa, o 
której już donosiliśmy, zaszła, jak najświeższe dzien­
niki rosyjskie donoszą, wskutek umyślnego uszkodze­
nia toru przez szajkę rabusiów i złodziei, którzy też, 
korzystając z zamięszania spowodowanego rozbiciem 
pociągu, wpadli i zrabowali wszystko, co się dało 
zabrać tak w wagonach bagażowych, jak  bezpośre­
dnio u nieszczęśliwych ofiar rozbicia. Ilość tych osta­
tnich skonstatowano ostatecznie do 8 zabitych i 32 
ciężko rannych, z których 7 już zmarło. Złoczyńcy 
zniknęli bez śladu i nikogo z nich dotąd nie ujęto.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

W s o b o t ę  13go: Girofle-Girojla, opera komi­
czna w 3 aktach, Lecocqua.

W n i e d z i e l ę  14go: Palestrant, opera komiczna 
w 4 aktach, Millóekera.

We w t o r e k  16go: Indigo, czyli banda rozbójni­
ków, opera komiczna w 4 aktach, Jana Straussa.

We ś r o d ę  17go: ulubiona Donna Juanita, opera 
komiczna w 3 aktach, Souppćgo.

We c z w a r t e k  18go: Gaskończyk, opera komi­
czna w 4 aktach, Souppćgo.

W s o b o t ę  20go: Angot, córka straganiarzy, 
opera komiczna w 3 aktach, Karola Lecocqa.

W ystawa n ieu sta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny lle j  
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

M uzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

M uzeum T ech n iozno-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12e 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Groby królew sk ie i s k a r b i  ec w katedrze na W a w e lu 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1,12.

Groby zasłu żo n y ch  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

S alon  artystyczny B iasiona w Rynku gł. Nr. 14 groma­
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej’ otwarty co­
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołud.

— D. l ig o  czerwca pogoda; term. od 7‘6 do­
szedł do 20-4 C. Barometr wysoko; o godzinie 7e.,
ano d. 12go stan jego był 748 0  millim., ter- om. 

11’8 O. —  W iatr północny.
— W sobotę d. 13go czerwca: ś. Antoniego z P a­

dwy.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie
i natskovae.

Ruina kościoła  N. P. Maryi w Inowrocławiu.
Rzadko się zaiste zdarza, aby się Niemcy na- 

szemi pomnikami zajmowali, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach. Fryderyk Wilhelm IV, król pruski, 
który się tak do podniesienia berlińskiego arty­
stycznego życia przyczynił, protektor Corneliusa, 
Kanlbacha i Rancha, w przystępie romantycznego 
zapału, własnym kosztem odrestaurować kazał 
prastary romański kościół w Kruszwicy, którego 
podniesienie z ruiny we wzorowy na swe czasy 
sposób uskutecznione zostało przez ówczesnego 
konserwatora Questa. Od tej daty, nie mówiąc o 
restauracyi ratusza poznańskiego, należącego do 
najpiękniejszych i najbardziej może interesujących 
zabytków renesansu u nas, a który Niemcy w po­
siadanie objęli i jaką swoją budowę restaurują, o 
innych, o ile nam wiadomo, znaczniejszych restau- 
racyjach nie było mowy. Tymczasem w ostatniej 
kadencyi parlamentu deputowany Jażdżewski wniósł 
interpelacyę, dotyczącą kościoła N. Panny w Ino­
wrocławiu, leżącego dzisiaj w ruinach za miastem 
i domagał się od rządu jego restauracyi. Zwró­
ciło to na tę ruinę uwagę. Zrobił się hałas. Za­
częto się naraz tym pomnikiem interesować. Wszy­
stkie nietylko berlińskie, ale nawet w ogóle nie­
mieckie dzienniki, poświęcone sztuce, pomieściły 
o tym kościele wzmianki lub obszerniejsze arty­
kuły. Przy tym kulturalnym i godnym uznania 
zapędzie, nie odbyło się wszakże bez wycieczek 
przeciwko naszemu barbarzyństwu i nieuctwu. 
W Lipsku wychodząca Kunstchronik, redagowana 
przez wiedeńczyków, mających z Nową Pressą 
bliższe stosunki, oświadczyła z ironią, że polscy 
uczeni odnosili tę ruinę do X w., z naukową ści­
słością im tylko właściwą. O wiele poważniej zdał 
z niej sprawę obecny konserwator zabytków w Pru­
sach von Dem Rotfesser, którego urzędowe, dokła­
dne i ścisłe sprawozdanie ogłosił berliński Kunst- 
freund. Podnosi on wysoko wartość tego romań- 

1 skiego w znacznej części zabytku z XH wieku i

nazywa go: die ausserordentlich schone und kunst- 
geschichtlich bedeutende Ruinę. Wychodzi z zasady, 
że restauracya właściwa, musiałaby zatrzeć chara­
kter pierwotnej budowy, w dzisiejszym swym sta­
nie nieodpowiadającej wymaganiom kultu. Dla­
tego więc jej nie radzi, ale projektuje za to odpo­
wiednie utrzymanie ruiny. Żąda, aby ocementowano 
szczyty kwadratowej wieży, uwieńczonej romań- 
skiemi arkadami w miejscach w których mnr pęka 
i aby je  na wierzchu obłożono murawą, aby mu­
rawą również pokryto i drewnianemi rynnami opa­
trzono sklepienia między wieżami, dla ochronienia 
ich od deszczów i wilgoci i aby całą ruinę oto­
czono zielenią i ogrodem publicznym dla miasta, 
i utrzymano tak, jak  są utrzymane ruiny w Geln- 
lausen, Lippotadt i w Memllben. Sądzi jednak, 
co się nam wydaje rzeczą wątpliwą, że miaste­
czko Inowrocław, posiadające swój Verschónerungs 
Verein, potrafi to uskutecznić własnym kosztem. 
Z naszej strony dodać winniśmy, że ruina kościo- 
a w Inowrocławiu naukowo zbadana została od­

dawna bez pomocy redaktorów Kunstchronik, na- 
szemi własnemi siłami i determinacyja jej powstania, 
stylu i daty oznaczona była trafnie przez prof. Wł. 
Łuszczkiewicza w pracy p. n. Kościoły i ruiny  
D uninowtkie w S tr z ln ie  i  na K ujawach, oraz 
ruina kościoła P. M aryi w Inowrocławiu, wyda­
nej przez komisyę historyi sztuki Akademii Umie­
jętności w Krakowie w roku 1876. M. S.

Treść zeszytu 6 M isyj Katolickich: Kochinchina. 
JaLzy ciąg dziejów męczeńskich tego kraju; Mi- 

sya zanzibarska. Wyprawa z Udve do Uzigny 
(dok.); 400 mil drogi przez Kuang-si i Kuj-czeu. 
Dziennik X. Chouzy. Podróż z miasta Kuj-hien 
(Kuang-si) do Kuj-jang, stolicy Kuj-czeu (marzec, 
czerwiec 1881). Z miasta Kuj-hien do Pin-czeu; 
Dzieje misyi katolickiej w Zambezie. XII. Dozna 
ny zawód w kraju Baroców. XIII. Prace misyjne 
w kraju dolnej Zambezy; Madagaskar. XI. Powrót 
do stolicy, chrzest i śmierć królowej Rasoheriny. 
XII. Stłumiony spisek i wstąpienie na tron Rana 
walony II. (c. d ); Wiadomości bieżące z misyj. 
Tekst objaśniony jest 14 drzeworytami.

Pogląd na smutne i  groźne połoienie państw i 
ludów pod względem religijno - moralno -społecznym 
w wiekn obecnym i na środki polepszenia owego, skre­
ślił X. Licencyat Seweryn P a s z k o w s k i .  W bro­
szurze pod powyższym tytułem, świeżo wyszłej na­
kładem autora w drukarni Czasu, przedstawia autor 
niebezpieczeństwa, na jakie narażonym jest Kościół 
i religia katolicka Bietylke ze strony zmateryalizo- 
wanego społeczeństwa, ale nawet ze strony niektó­
rych rządów. Widzi on jedyny ratunek na to złe, od 
którego skutków nie sądzi być wolnym i naszego ludu, 
w gorliwem przeciwdziałaniu wiernych, a przedewszy- 
stkiem duchowieństwa, a środkami do dopięcia tego 
celu są seminarya i akademie duchowne, staranie się 
o polepszenie losu ubogich i tworzenie w tym celu 
komitetów, gospód chrześciańskich w gminach i wpływ 
na utrzymanie wiary w wojsku.

P. M o d r z e j e w s k a ,  która przed tygodniem wy­
stępowała w Dublinie, doznała tam wyjątkowo za­
szczytnego przyjęcia. Lord major Dublina, jedyna 
urzędowa postać czjsto narodowa, ten sam, który nie­
dawno odmówił udziału w przyjęciu ks. Walii, przy­
słał na jej spotkanie swój galowy powóz dla odwie­
zienia do mieszkania artystki, która codziennie bywa 
przedmiotem owacyj ze strony publiczności irlandz­
kiej. Przyjęcie to spowodowanem zostało powodze­
niami, jakich p. Modrzejewska doznała poprzednio 
w miastach Szkocyi, t. j. w Edymburgu, t*k zwanych 
Atenach północnych, i w Glasgowie, a przedewszy- 
stkiem w Londynie. Przedstawienia odbywały się tam 
w Lyceum, teatrze p. Irvinga, a pobyt jej tam nie 
mógł być przedłużony z powodu tylko przyspieszo­
nego powrotu tego aktora z Ameryki. Artystka na­
sza bowiem nie gra w Anglii na swoją rękę, lecz 
pod dyrekcyą p. Abbey, pierwszego dziś w Europie 
impresaria, tego, który urządzał występy Adeliny 
Patti, Nilson, Sembrich-Kochańskiej, Sary Bernhard 
itd. Zaangażowaną przez niego została na sezon obej­
mujący 11 tygodni występów codzienych (z wyją­
tkiem Niedziel) z których każdy tydzień grany był 
w innem mieście, pierwszy w Londynie, drugi w Lei­
cester, następnie w Birmingham, w Hull, w Newcastle.

Dzienniki we wszystkich tych miastach podają o 
tych występach p. Modrzejewskiej najpochlebniejsze 
sprawozdania, których dla braku miejsca nie powta­
rzamy. W Dublinie na ostatniem przedstawieniu entu- 
zyazm był tak wielki, że artystka na usilne nalega­
nia publiczności musiała do niej przemówić ze sceny, 
dziękując za gościnność i sympatyę, której tak wy­
jątkowe objawy przypisywała przychylności Irland­
czyków dla wszystkiego, co pochodzi z Polski, k ra ju  
do ich ojczyzny podobieństwem losów zbliżonego. -  
Przedstawienia trwać będą jeszcze trzy tygodnie, a 
odbywać się mają w Liwerpolu, w Manchester i w Leeds 
po którym to czasie dopiero ma do nas zawitać a r ­
tystka aby przed wyjazdem do Ameryki wypocząć 
parę tygodni w Zakopanem.

R o z m a ito śc i.

Z WIEDNIA.
(S. K.) Będąc obecnie na przedstawieniach w ce­

sarskim teatrze Burgu i porównywując je  z da- 
wnemi, z przed laty, doznaję nieraz przykrego 
uczucia, bo przypuszczam czasem, że z wiekiem 
albo zmysł nasz krytyczny i zamiłowanie praw 
dziwej sztuki tępieją, albo że pojęcia i poczucie 
piękna tak się zmieniają, iż po pewnym czasie 
nawet w tej dziedzinie poczyna się byń odoso­
bnionym wraz ze swojemi zapatrywaniami.

Odnosi się to zwłaszcza do sposobu, w jaki 
obecnie obsadzone i przedstawiane są w tym 
pierwszym teatrze niemieckim dzieła Shakespeara 
i utwory francuskie, oraz de nowych sił, które 
występują w nich. Przy wielkiej zwykle staran­
ności jest w nich coś niedostatecznego, anemi­
cznego, jest niepewność w oddaniu myśli i w uży­
ciu środków, jak  w polityce p. Gladstona; zada­
walanie się jedynie poprawnością dykcyi, a w u- 
tworach francuskich jest mylne, zbyt niemieckie 
pojęcie postaci i charakterów.

Odczuwając to , a zarazem wiedząc, że scena 
ta nie przestała być pierwszą u wysoce wykształ 
conej publiczności, scena, która bądź co bądź jest 
instytucyą europejską, powątpiewa się o własnym 
sądzie i o wspomnieniach z dawnych lat. Powąt­
piewanie jednak ustępuje, gdy się jest na przed 
stawieniu arcydzieła literatury niemieckiej, lub 
Sędziego z Zalam ei, o którym kiedyś już wspo­
mniałem, lub wogóle na przedstawieniu, w którem 
główne role grają jeszcze ci, co stanowią najpię­
kniejszą, najtrwalszą stronę owych wspomnień, o 
których poniżej mówię.
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Wtedy nabiera się smutnego przekonania, że 
ząb czasu nietyle dotknął owych znakomitych ar­
tystów, jak raczej smak publiczności i krytyki; 
że się nie ulega złudzeniu, odczuwając, ii  oni byli 
i pozostali przedstawicielami prawdziwej sztuki, a 
ie  poziom teatru nowoczesnego obniża się , po­
spolicieje, amerykanizuje się wraz z wszelkiemi 
innemi pojęciami i że owi artyści wobec tego je­
szcze większemi, a zwłaszcza jeszcze cenniejszemi 
pozostali w dziedzinie dramatycznej siłami.

Do bardzo misternych przedstawień tutejszych 
należą obecnie trzy wieczory Faustowi poświęco­
ne; ale począwszy od drugiego, rzecz jest tak 
transcendentalna, iż zastosować trzeba do niej ko­
niecznie dowcip Coynelena, który, będąc na przed­
stawieniu i nic oczywiście nie zrozumiawszy, za- 

• wołał: „Najbardziej tu godną podziwienia jest 
publiczność.0

Najznakomitszem, ponad zwykłą miarę wzno- 
szącem się przedstawieniem, na równi stojącem 
z Sędzią z Zalamei, jest odtworzenie Gotz von 
Berlichingen mit der e’sernen Hand. Z wyjątkiem 
kilku podrzędnych ról nie zupełnie dostatecznie 
obsadzonych, przedstawienie to potęgą gry kilku 
artystów i umiejętną wystawą, sprawia istotnie 
majestatyczne wrażenie. Panna Hohenfels, z młod 
szej generacyi największy talent, zdolny porywów 
poetycznych, gra Georga nietylko z wdziękiem, 
ale z niezwykłem natchnieniem, z barwnością od 
cieni i z tern czemś nieokreślonem, co nadaje po 
staci piętno epoki i przenosi w nią widza.

Baumeister, który wystawił sobie niespożyty 
pomnik Sędzią z Zalamei, grając tytułową rolę, 
ma, jak wiecie, arcytrndne zadanie; odtwarza on 
Goetza w ten sposób szlachetny, iż mąż dzielny 
o żelaznej ręce jest poza walką orężną łagodnym, 
dobrym, nawet dobrodusznym, ponoś trochę za 
wiele w grze artysty; zwłaszcza, że wpada nieco 
w styl mieszczański, głównie ruchami.

Epizody niektóre są tak grane, iż rzec można, 
że to ostatnie słowo sztuki, mianowicie potyczka, 
w której Hans von Selbitz jest ranny, z takim 
animuszem, z taką prawdą odegrana jest przez 
Gabillona i innych artystów, oraz i statystów, że 
złudzenie i wrażenie na scenie nie mogą być da­
lej posunięte.

Bardzo obiecującym i ożywionym zapałem, oka­
zuje się w roli Franca miody aktor p. Htibner. 
Maixner zapełnia niemal całą rolę cesarskiego 
radcy niezrównaną grą mimiczną, a towarzyszy 
mu arcyzabawnie, jako pisarz, Rieden.

Ale ponad tern wszystkiem i nad temi wszyst 
kiemi wznosi się niebotycznie gra pani Wolter 
w roli Adelheid von Walldorj. Tu dopiero widzi 
Bię niesłychaną różnicę, najprzód między geniu­
szem intuicyjnym, a zwykłemi talentami i między 
dawnymi artystami Burgu a dzisiejszymi.

Artystkę tak dalece ożywia jakiś niezwykły 
święty ogień, że zapomina się, iż ju£ od tak da­
wna widuje się ją królującą na scenie; a zresztą, 
dzięki wyjątkowym klasycznym rysom i polepsze­
niu się zdrowia, wydaje się jeszcze obecnie, albo 
raczej znowu piękną i nikomu nie przyjdzie na 
myśl, w tej zwłaszcza roli, pytać się o jej lata. 
Wytworny kostium, od pierwszej chwili uchwyce­
nie wyborne stylu epoki, z każdą sceną potęgu 
jąca się gra, każą myśleć tylko o wielkim, dziś 
niezaprzeczenie największym, a tak uroczo samo­
rodnym talencie dramatycznym. Misterność łączy 
się tu harmonijnie z najwyższą prostotą; niema 
tu nic sztucznego, naciągniętego, ani niedociągnię 
tego; niema nic tuzinkowego, ani pretensyonal 
nego, jest natura i życie, opromienione wyższą o 
jednej i drugiem intuicyą.

Pani Wolter nie ueieka się do kuglarstwa sce­
nicznego, ani na to, aby zeskamotować swoje lata, 
lub zmarszczki, ani na to aby pokryć niedostate­
czność środków technicznych lub interpretacyi. To 
wszechwładna pani w dziedzinie swej roli, która 
w niej prawdą króluje, rządzi i zjednywa sobie 
hołdy. Wielki znawca, który przy mnie siedział, 
mówił mi wciąż: „Poczekaj, zobaczysz ostatnią 
scenę * Istotnie jest to coś tak doskonałego i tak 
głęboko przejmującego, że od Racheli nie dozna­
wało się podobnych wrażeń Stopniowanie w prze­
rażeniu, kiedy widzi, a z początku nie chce wierzyć 
że się zbliża kara i koniec, krzyk do najwyższego 
stopnia tragiczny, wszystko to, aż do zamarcia 
w danej chwili głosu, sięga już szczytów nietyl­
ko sztuki, ale psychologii, fizyologii, słowem pra­
wdy życiowej. A przecież wielkość talentu, intuicyą, 
wyjątkową naturę artystyczną podziwiam głównie, 
właśnie w innych, bledszych scenach, gdzie wszy­
stko trzeba drobiazgowo a twórczo oddać. W tych 
scenach p. Wolter jest artystką nad artystkami. 
Każdy szczegół jest tu nie wypracowany, ale od­
gadnięty, odczuty, uszlachetniony prostotą użytych 
środków i wspaniałością całej postaci. Do chwil 
prawdziwie wyjątkowych w sztuce dramatycznej 
zaliczam wysłuchanie przez A d e l h e i d  oświad­
czeń Franca. Miarkowanie jego zapędów i naka­
zanie mu uszanowania w czem przebija się jednak

skłonność pewna do niego. Kto chce widzieć je­
szcze prawdziwą, a niezwykłą sztukę dramatyczną, 
kto widzieć pragnie artystkę przewyższającą wszy­
stkie współczesne, nie wyjmując Shary Bernard i 
drugorzędnych, naśladujących ją  mniej lub więcej 
szczęśliwie, kto chce widzieć kreacyę dramatyczną 
nietylko skończoną, ale opromienioną tern czemś 
wyższem, co coraz jest rzadszem, niech idzie a na­
wet niech przyj edzie podziwiać p. Wolter w Gotz 
von Berlichingen.

Ona przedstawieniu nadaje piętno rzeczy nie­
pospolitej. — P. Wolter grała przed paru tygo­
dniami w Monachium wyłącznie dla króla. Król 
podziwiał ją  w loży, w ciemnej i zupełnie pustej 
sali; ani artystka jego nie widziała, ani on zbli­
żył się lub przemówił do niej; była to do osta 
tnich granic dziwactwa doprowadzona biesiada 
artystyczna, którą wyprawił sobie spaczony i cho­
robliwy a ukoronowany znawca.

W Oesterreichische Museum znajduje się obecnie 
wystawa przedmiotów nabytych przez hr. Lancko- 
r  ńskiego, podczas dwóch podróży do wysp morza 
Śródziemnego i Azyi Mniejszej w latach 1882 i 
1884. Wystawa urządzona jest ze znawstwem i 
zamiłowaniem, któremi w dziedzinie sztuk odzna­
cza się uczony hrabia, a o szlachetnych instynk­
tach mecenas. Głównym przedmiotem jest sarko­
fag grecki z drugiego wieku po Chrystusie; naj­
zupełniej formą i duchem pogański. Na około 
w pląsach i z różnemi w rękach amblematami, 
gonią za sobą urocze amorki, jedne poetyczne, 
drugie pucołowate, inne figlarne. Mniemam, iż 
Wystawa powinnaby być szczegółowo przez znawcę 
w Cz sie opisana. Są to liczne przedmioty, mate 
rye wschodnie, naczynia starożytne; są nareszcie 
akwarelle p. Malczewskiego, przedstawiające wi­
doki ruiny i gmachy w zwiedzanych okolicach, a 
zwłaszcza Adalii, o której nieraz czytaliśmy 
wzmianki w Czasie.

Od Adm inistracyi „
Na konika Zwierzynieckiego złożyli: Rodzina 

Potockich 1 dukat w złocie, JE. P. Popiel 1 złr., 
N. N 20 cent.

„ R  o d z c ń s t w  o “, najnowsza powieść J. I 
Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby 
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targów zboiowych 

na Baranie i Kleparzu. 
w dniach 11 i 12go czerwca.

Na wczorajszym targu na Baranie, dowozy 
były bardzo ograniczone i dlatego dostawcy sta­
wiali wyższe żądania , które jednak ze względu 
na ogólną stagnacyę w handlu zbożowym, kupu­
jący niezupełnie uwzględniać chcieli.

Płacono za pszenicę białą na 237 fantów pol­
skich od 6'— do 6‘50 rsr.; żyto na 227 fantów 
od 4-75 do 5-— rsr.; jęczmień na 202 fantów od 
4-50 do 4-85 rsr.

Dzisiejszy targ zbożowy na Kleparzu, przy nie­
wielkich dowozach i braku chęci do kupna, odbył 
się bez znaczniejszych tranzakcyj i rzeczywistych 
zmian w cenach, tem bardziej, że kupców zagra­
nicznych wcale nie było. Żyto tylko dotychczas 
zaniedbane, dzisiaj łatwiejszy napotykało odbyt 
po cenach zeszłego targu.

Płacono za pszenicę białą od 8 25 do 9 20 złr., 
czerwoną od 8‘25 do 9-40 złr., jarą od — do 
—•— złr.; żyto polskie od 7 25 do 7-40 złr.; 
rosyjskie i galicyjskie od 7-— do 7'15 złr.; jęcz­
mień od 6 50 do 7-25 złr.; owies od 7-25 do 7 50 
złr. (z akcyzą).

Wszystko za 100 kilogramów.

Rozporządzenie ministeryałne w  sprawie 
godzin nadliczbowych w zakładach przem y­

słowych.
Pol. Corr. zamieszcza następujący komunikat: 

Ze względu, iż zbliża aię termin (11 b. m.), w któ­
rym rozpocznie obowiązywać ustawa z dnia 8 
marca 1885 r. zmieniająca i uzupełniająca dotych­
czasową ustawę przemysłową, pp. Ministrowie 
handlu i spraw wewnętrznych powołując się na 
ogłoszone równocześnie rozporządzenia, zwrócili 
uwagę władz krajowych na zmiany, jakie zajdą 
wskutek nowej ustawy w stosunkach pomocniczego 
personalu przemysłowego, przedewszystkiem zaś 
na przepisy mające na celu ochronę tego perso­
nalu, tudzież na obowiązki jakie ztąd wynikną dla 
władz przemysłowych wspólnie z inspektorami prze­
mysłowymi. Zastrzegając sobie Wydanie później od­
powiednich instrukcyj, normuje reskrypt powyższy 
sposób postępowania, jaki ma być przestrzegany

przy zezwalaniu na godziny nadliczbowe (Ueber 
stunden).

Reskrypt wzmiankowany orzeka najpierw, że 
we wszystkich wypadkach zezwalania na godzny 
nadliczbowe nie należy wychodzić poza granicę, 
jaką koniecznie przestrzegać trzeba ze względu 
na siłę roboczą. W myśl ustawy odnośne władze 
mogą zezwolić w trzech dniach każdego miesiąca 
na przedłużenie pracy co najwyżej o trzy godziny 
w zakładach, których normalna praca dzienna 
wynosi 11 godzin, a o dwie godziny w zakładach, 
w których pracują 12 godzin na dobę. Władze 
przemysłowe pierwszej instancyi mają prawo u 
dzielić raz w roku zezwolenie na przedłużenie 
godzin zwykłej pracy na przeciąg trzech tygodni, 
przy czem jednakże w zakładach gdzie okres pracy 
dziennej wynosi godzin 11, praca dzienna może 
być przedłużona o dwie godziny, zaś w zakła­
dach w których normalny czas pracy wynosi go­
dzin 12, tylko o jednę godzinę. Przy zezwoleniach 
na godziny nadliczbowe że strony politycznych 
władz krajowych na przeciąg co najwyżej 12 ty­
godni w roku, stanowi jako granicę maksymalną 
cyfra 2 godzin nadliczbowych przy 11 godzinnej 
normalnej pracy, a jedna godzina przy 12 godzi­
nach takiejże pracy. Polityczne władze krajowe 
przed udzieleniem zezwolenia mogą zasięgnąć opi­
nii inspektora przemysłowego. Władze przemy­
słowe pierwszej instancyi powinny załatwiać wnie­
sione do nich prośby o zezwolenie na godziny 
nadliczbowe w przeciągu trzech dni, zaś polity­
czne władze krajowe najpóźniej w przeciągu trzech 
tygodni. Zezwolenia udzielane przez władze prze­
mysłowe pierwszej instancyi, ewentualnie przez 
polityczne władze krajowe mają być co trzy mie­
siące ogłaszane w urzędowej gazecie krajowej, po 
raz pierwszy za czas do 30 września 1885, a od 
nośne numera gazety należy każdym razom prze­
słać ministerstwu handlu.

Towarzystwo ogrodnicze w arszaw skie urządza 
w  Warszawie w miesiącu wrześniu r. b. Wystawę 
ogólną ogrodniczą. Z udzielonego nam programu 
wnosić można, że Wystawa ta przez wielką roz­
maitość swych grup wystawowych będzie zajmu­
jącą. Do grupy mniej zwykłych należą np. „Oka­
zy sztucznej kultury dla wykazania wpływu czyn­
ników fizycznych nażycie reślin;* „Plany parków 
z objaśnieniem", „Plany kwietników" i t. p.

Artykuły w dziale „Wadesłane" ule pocho­
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E . (1244-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

' ^  N A D E S Ł A N E .  ~

S z c z a w ik  obfity w  lithion i bor

S A L V A T O R
najczystsza dyetetyczna w o d a  bez części żelazi- 
stych, skuteczna w nieżytowych dolegliwościach 
przyrządów do oddychania i trawienia, szczególnie 
w cierpieniach gośćcowych, pęcherza I 
nerek. Do nabycia w handlach w ód mineralnych i 
prawie we wszystkich a p t e k a c h .  — Salvator- 
Rnellen-Direktion, Kperies. (1384-4-10)

( 1 A D R 1 C I N C . )

MmONTEG°

m najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

S2.C7RWI0Y/A.
napój o s z e ź w ia ję c y  s to ło w y ,

skuteczny bardzo aa kaszel w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Telegramy własne „ Czasu. “
Wiedeń 12 czerwca. Z Rygi donoszą, że ro­

syjska Rada państwa uchwaliła w celu zrusyfiko­

wania prowincyj nadbałtyckich zniesienie autono­
micznej miejscowej i sądowej policyi i reorgani- 
zacyę jej na wzór rosyjski.

Z powodu katastrofy pod Lubieńkiem komuni­
kacja kolejowa między Petersburgiem a Moskwą 
jest zawieszoną. Sprawców tej katastrofy jeszcze 
nie wyśledzono.

Wiedeń 12 czerwca. ( W) Profesor geografii 
na uniwersytecie w Czerniowcach Dr Lenz, który 
kierować będzie austryacką ekspedycyą afrykań­
ską, otrzymał na przypuszczalny czas trwania tej 
ekspedycyi tj. na 1 Va roku nadzwyczajny urlop.

Budapeszt 12 czerwca. Nowo zamianowany 
jeneralny konsul francuski Belle przybędzie tu 
dnia 24 b. m. na swą posadę.

Budapeszt 12 czerwca. Egyetlrtes donosi 
z Zagrzebia: W tutejszych koszarach przeprowa­
dzono wczoraj ścisłe dochodzenie, w celu skon­
fiskowania mów Starcewicza, rozdzielonych mię­
dzy żołnierzy. Oficerom załogi zagrzebskiej przy­
pomniano ustawę wojskową, która oficerom zaka­
zuje zapuszczać się w politykę. Do Karlsstadtu, 
gdzie zarząd miasta dostał się w ręce Starcewi- 
czanów, wysłany zostanie, jak utrzymują, komi­
sarz rządowy.

Łiberec 12 czerwca. Herbst wystosował do 
tutejszej Izby handlowej pismo, w którem oświad­
cza, iż w wyborze swoim z tutejszej Izby handlo­
wej upatruje świetne zadośćuczynienie dla siebie. 
Mimo to zmuszonym jest przyjąć mandat z mia­
sta Wiednia, ale przez to jeszcze stosunki jego 
z Niemcami w Czechach nie osłabną. Nie uważał 
się on nigdy w Radzie państwa za reprezentanta 
jednego okręgu wyborczego, ale zawsze miał na 
oku solidarność między Niemcami w Austryi. Co 
się tyczy sejmu czeskiego będzie się czuł szczę­
śliwym, jeźli i na przyszłość będzie mógł bronić 
specyalnie interesów Niemców w Czechach.

Berlin 12 czerwca. Jeneralne zgromadzenie 
niemieckich katolików odbywać się będzie od dnia 
31 sierpnia do dnia 15 września w Monasterze.

Berlin 12go czerwca. Utrzymują tu , że rząd 
angielski umyślnie spowodował swój upadek, po­
nieważ porozumienie między Gladstonem a Bismar- 
kiem jest niemożebne i ponieważ Chamberlain z Pa­
ryża doniósł do Londynu, że Francya chce mieć 
w Egipcie takie same prawa, jak Anglia.

Londyn 12 czerwca. W tutejszych sferach 
liberalnych panuje przekonanie, że rząd umyślnie 
doprowadził do swego upadku, gdyż mógłby był 
przez odroczenie dyskusyi porażce zapobiedz. Glad­
stone, skoro tylko dymisya jego zostanie przyjętą, 
cofnie się z życia publicznego. Parnell oświad­
czył, że partya irlandzka obaliła Gladstona, po­
nieważ lud irlandzki nie chce się zgodzić na nie­
konstytucyjne rządy.

Petersburg: 12 czerwca. Rosya rokuje z Per- 
syą o budowę kolei strategicznej z Carycyna przez 
Petrowsk, Baku i Astar do Reszta, zkąd znów 
kolej perska prowadzi do Teheranu.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 12 go czerwca. Wiener Ztg ogłasza 
ustawy o pomnożeniu drobnej monety miedzianej 
i wykonywaniu jurysdykcyi sądowej nad osobami, 
należącemi do obrony krajowej, a następnie roz­
porządzenie cesarskie z dnia 18 maja, w sprawie 
dalszego udzielenia wsparcia z funduszów państwa 
dotkniętym w r. 1884 powodzią okolicom Galicyi. 
Podług rozporządzenia tego, jest rząd upoważniony 
wypłacić 150,000 złr. tytułem bezzwrotnej zapo­
mogi zubożałej skutkiem powodzi ludności, a na­
stępnie udzielić na rzecz gospodarzy 300,000 złr. 
tytułem bezprocentowych zwrotnych zaliczek. Za 
zwrot tych zaliczek w kwocie 300,000 złr. odpo­
wiedzialny jest galicyjski fundusz krajowy. Za­
liczki te spłacone być mają w sześciu równych 
ratach rocznych, począwszy od dnia 1 stycznia 
1886 r. Zaległe raty roczne ściągnięte być mają 
w drodze administracyjnej. Odnośne dokumenta 
prawne, podania, czynności urzędowe, tudzież za 
pisy dłużne w celu zaciągnięcia przez Sejm gali­
cyjski pożyczki krajowej, na wsparcie ludności 
dotkniętej powodzią w r. 1884, są uwolnione od 
stempla i opłat.

Berlin 12 czerwca. Ustawa o opodatkowaniu 
giełdy ogłoszoną została wczoraj urzędownie,

Rada związkowa postanowiła odrzucić wnioski 
o zaprowadzenie podwójnej waluty.

Paryż 12 czerwca. Z Izby. Freycinet oświad 
erył, że dekret rządu egipskiego w sprawie re- 
dukcyi kuponów uważają mocarstwa za nielegalny, 
a tylko Anglia i Egipt uważa gc za legalny. Mo­
carstwa ograniczyły się tylko do protestu w kwe- 
styi prawnej, aby dekret ten nie dał powoda do 
usprawiedliwienia późniejszych aktów samowol­
nych. W rzeczywistości dekret ten nie szkodzi 
interesom prywatnym, ponieważ konweneya lon­

dyńska uchwaliła redukcyę kuponów, ale wyko­
nanie tej uchwały jest skutkiem tego dekretu 
przedwczesne.

Soubeyran wyraża zaufanie, że Freycinet bę­
dzie umiał stać na straży międzynarodowych praw 
w Egipcie.

Minister marynarki nie otrzymał doniesienia o 
losach parowca „Renard" i obawia się, czy tako­
wy nie zaginął. - v

P a r y ż  12 czerwca. Izba odrzuciła zapropono­
waną przez biskupa Freppela poprawkę, aby u-/ 
czniów s minaryam uwolnić od służby wojskowej^

P a r y ż  12go czerwca. W gmachu sądowyną 
w Thiers, zawaliły się schody podczas napływu 
publiczności na rozprawę sądową, skutkiem czego 
24 osób straciło życie, 164 osób jest rannych, a 
w liczbie tej 14 ciężko rannych.

L o n d y n  12 czerwca. Co do odjazdu królowej 
z Balmoral nic jeszcze nie zadecydowano. Salis­
bury wezwany wczoraj przez królową do Balmo­
ral, udał się tam wieczór. !

L o n d y n  12 czerwca. Krąży tu pogłoska, że 
Gladstone cofnie swe podanie o dymisyę, i że po­
zostanie na czele gabinetu, którego program wy­
kluczać będzie wszelkie regresyjne ustawodawstwo 
względem Irlandyi.

Madryt 12 czerwca. Przedwczoraj zachorowa­
ły tu 4 osoby na cholerę, z których jedna umarła. 
W Murcyi zachorowało we środę 28 osób na cho­
lerę, a na prowincyi 32 osób. Na kolei północnej 
kursują nadzwyczajne pociągi z powodu napływu 
ludności uciekającej.

P e t e r s b u r g :  12 czerwca. Przedwczoraj wybuchł 
w Grodnie wielki pożar, który dopiero wczoraj uga- 
szono.Spaliło się 3/« części miasta. Najpiękniejsze 
ulice, wiele kościołów i gmachów rządowych zni­
szczył pożar do szczętu. Szkodę obliczają na milion 
rubli. Nikt nie stracił życia.

K u r s a .  — W i e d e ń  12go czerwca. 2 godz.30 
m. popoł. — Renta papier. 82 55.— 5°/e — Renta 
papier, nieopodat. 98'55 — Renta srebr. 83-20 — 
Renta złota 108-40 — 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/0 Renta złota węgierska 98 95 — 
Losy z r. 1860 139 —. — Akcye Banku Austr.
Węg. 859- Akcye kredyt. 288 —. -  Londyn
124-25. — Napoleony 9 85'/a. — Lombardy 138*60 
Losy roku 1864 167-75 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 249 25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer
niowieck. 230* Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
174—. — Obligacye indemn. galicyjs. 101-75.— 
Losy prem. węgierek. 116-70 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148'—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167-—. — 6% Listy zast. hipot. 101 50 — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
L A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 185*—. — 
Marki 60 90. — Ruble 125 75. — Dukaty 5 8 6 -  
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank -  *—.

Usposobienie giełdy:
B e r l i n  12-go czerwca.— Banknoty austryackie 

164-35. — Krótki Wiedeń 163-95. —. Krótka War­
szawa —•— . — Banknoty rosyj. 206-25. — 5°/0 
Listy zast Polskie 62 75. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 57-25. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
102-40.— Akcye austr. kredytowe 473-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni K lobukotczki

P o c i ą g i  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Kraków odjazd 10-46 rano 913 wiecz. 10-57 wie. 7 59 rano
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 3'38 pop.

Do Tamowa i Rzeszowa lokalny:
„  , , 1 Tarnów przyjazd 9-07 rano
Kraków odjazd 6*12 rano j  Rzc8zów „ 12-35 pop.
_  w . .. , .  /  Kraków) odj. 11-15 przed p. 11-24 w n.
Do Wieliczki  ̂Wieliczka przyj. 11-59 przed p. 12‘10 w n.
Do Wiednia: osobowy 5'40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

Przychodzą do Krakowa: _ 
ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz, kuryersk.
Lwów odjazd 3 45 rano 4-30 wie. 10-26 w noc. 2-5 popi
Kraków przyj. .2-33 pop. 510 rano 6-48 rano 9 38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8 20 wiecz. 
-i w  i* u- i Wieliczka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano
Z W ieliczki:  ̂Kraków przyjazd 7'35 wiecz. 6 31 rano
Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryerski
Wiedeń odjazd 8-20 rano 1110 rano 2 25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9’50 wie. 8-30 wie. 7‘22 rano 7‘26 rano 

Z Wiednia osobowy mieszany
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu 

Z Pros: o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9'50 wiecz. osob.

Z  W a r s i a w y i  o godz. 9-45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

g g -  U wa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegara pragskiego (o 12 minut 
później od krakowskiego.)

Kurs p ien iędzy  i papierów  publicznych .
■Araków 12 Czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankówka ważna . . . . . . . . . .
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny o b rączkow y ........................................

O bligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
6* galicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
41/,*  p „ „ .................... ....
byt Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 lLyt Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
4> „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4* „ „ i> „ „ „ 41 let.

6* ” ” » B*nku feipot.” "
- 7* „ „ n » „ „ prem.

f i />* „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
^  » „ „ „ „ „  36 let.

„ „ „ „ „ „ 18 let.
» d™ ne „ „ „ „ .2 0  let.
„ „ „ „ włość, we Lwowie . .

byt . „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit, A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
Lwowsko-Czeraiow. . . p0 200 złr. 

Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
an. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

125 50 
60 60 
5 84 
9 83 

10 10 
1 62

82 25
101 35
102 —  

90 60 
96 50

88 - -

91 50 
91 — 
88 25 
99 50 

101 50
98 70
96 75
97 50
99 -  
99 —

100 —  

55 — 
52 —

99 —

248 — 
230 — 
282 -

żądają

126 50 
61 35 
5 92 
9 93 

10 23 
1 73

102 50

91 50 
97 75

89 25

92 50 
92 50 
89 25

100 50 
102 50
99 4 j 
97 75 
99 — 

100 —  

100 —

101 50 
58 — 
55 -

100 —

250 — 
232 — 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier.

W iedeń 11 Czerw.
Obligi długu państwa.

4ł/s% Renta p a p ie ro w a .....................
4V /o » srebrna ....................
4*/. „ z ł o t a ..................................
3*/i , % Losy z roku 1854 po 250 m.k.  
4% „ „ I860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
1864 „ 50 „

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ....................  „ „
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-austryackie . . .  „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z ią s k ie .........................  „ „
Styryjskie . . . . „
Siedmiogrodzkie . . .  7®/0 „
W ęg ie rsk ie ....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
byt Oblig. poż. kolejo. węgierska .\ . 
6* Renta węgierska złota . . . .  
4 '/t yi Obli. * „ „ (zaOstbabn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen -B ank ....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „

•płacą żądają płacą |żądają pracą żądają
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 859 - 861 - 5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 102 90 103 05
Unionbank . . . . : , . 100 „ 79 30 79 60 5°/. Szlasko aust. ‘ Bod.-Credit-Anstalt 100 75 101 50

17 75 18 75 Verkehrsbank ogólny . , . 140 „ 144 25 145 - 5 */,•/, Węg. Insty. Bod.-Credit • • • 102 50 103 50
23 50 25 — Wied. Bankverein . . . • 100 „ 102 — 102 50 4*/, „* Bank Hip. prem. • • • 100 50 101 —
14 50 
8 80

15 50 
9 50 Akcye kolei. Priorytety kolei.

Albrechta .................... 200 złr. bez yt __ _ _ _ Albrechta.........................  300 złr. 5'/o 99 80 100 10
Alfóld-Fiume . . . 200 „ byt 185 75 186 25 Alfóld-Fiume . . . .  200 n n 100 25 100 50
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. byt 457 - 459 - „ „ Em. 1874 . 200 r n 100 25 100 50
E lżb ie ty ......................... 210 n n 237 75 238 - Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6'/. 121 50 -------

82 50 82 65 Linz-Budweis . . . . 200 n » — — _— Elżbiety za 200 Mrk. op. 110 50 111 25
83 10 83 25 Salzburg-Tyrol . . . 200 d n ___ _— „ za 200 Mrk. nie op. • • • 120 70 121 10

108 40 108 60, Ferdynanda Nordbahn . 1050 n n 2442 2447 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4‘/.yt 106 - 106 50
127 — 127 75 Franciszka Józefa . . 200 n n 210 25 211 25 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 byt 109 — 110 -
138 80 139 20, Gal. Karola Ludwika . 210 f» n 249 50 250 — - poż. 1876 r. . . 100 złr. byt 106 25 ---------
140 -- 140 50 Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4 yt 148 - 148 50 Franc. Józefa Em. 1884 . 4 7 , * 92 20 92 50
167 50 168 _ Lwowsko-Czera.-Jassy . 200 ,  5* 231 50 231 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 n v 100 - luO 40
165 50 166 50 Nordwest austr. . . . 200 n n 167 50 168 - „ Jarosław 300 » n 99 - 99 25
43 - 45 _ „ » Lit. B. 200 n n 164 50 165 - Koszycko-Oderb. . . 200 „ 5* 100 80 101 —

R u d o lfa .......................... 200 t) Tt 184 — 184 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4 7 ,* _ — _  _
Siedmiogrodzka I . . 200 n n 184 50 185 - „ H „ 1867 300 „ byt ------- -------

106 50 
101 -  
101 75 
105 25 
105 75 
104 50
1 r\A

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 298 25 298 50 Ul „ 1868 300 _— — __

102 -  
102 50

Sttdbahn (Lombardy) . 200 n rt 139 — 139 50 „ IV „ 1872 300 yt rt ______ ---------
Theisbahn (Cisańska) . 200 n fi 251 25 251 75 Nordwestb. austr. . . . 200 rt tt 103 75 104 25
Węg. gal. Łupkowska. 200 n n 176 25 177 — „ „ Lit. B. . 200 rt rt 102 75 103 —

„ Nord-Ost . . . 200 v) rt 174 - 174 50 „ Em.1874 200 m. . — — _ _
106 — 

105 50

„ Westb.................... 200 n fi 168 - 168 50 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 118 25 118 50
Listy zastawne. .  Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
88 50 
99 —

88 75 
99 50104 — 6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat mmm m̂_ _  ___ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 193 50 194 —101 25

102 75 
102 50

101 75
103 25 
103 -  
148 25 
99 05 

109 —

4*/.*/, Boden Credit allg. złotem pła. 124 - 124 50 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 151 — 151 50
4V.V. - papier 50 lat 99 50 99 75 . 200 złr. byt 126 75 127 25
3"/, prem. Bod, Cred. allg. . 98 — 98 50 Theissb.-Gesell. . . /  1000 fi fi 107 — — _

147 75
98 90 6Vn Zakł. kred. krakowskiego 18'lat 99 75 100 — Weg. gal. Łupków. . . 200 n n 99 70 100 10

7*/, Listy dłużne „ 
6”/, Zakła. kredyt, krak.

fi 20 lat 101 75 102 50 „ „ II Em. 200 rt rt 98 25 98 75108 60
n 36 lat 99 75 100 — „ Nordest . . . .  300 rt n 98 80 99 10

5*/,V. srebr. 36 lat __ _ „ złotem . . 200 n rt 124 - -------4•/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . • • ■ 90 60 91 20 .  Westbahn . . . .  200 tt rt 100 50 ------ 1
99 25 99 75 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 99 25 99 75 " „ Em. 1874 200 rt rt 98 50 99 50

235 - 235 50 57, „ „ „ „ nowe 37 lat 99 25 99 75 Losy. I
288 60 288 90 7 , n * , i> »

4 */,•/, „ Banku krajów.
nowe 41 lat 89 — _ _

288 25 283 75 • 51 lat 91 75 92 25 byt Donau Reguł..................... 115 75 116 25
195 - 196 - 6*/, „ Bank Hipot. lwow.. . . . 101 40 101 90 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 75 124 25
585 - 588 — b 7o „ „ n „ prem. . . 99 25 99 50 „ Węgierskie . . „ 100 116 50 116 90 

21 40|--------- --------- 5 7 ,  „ „ „ „ . 40 lat 97 - - 97 50 3 jt  „ Tureckie . , . fr. 400 21 10

Kredytowe . . . .
C l a r y .........................
4*/, Donau-Dampfsch. 
Insbrucku.....................

Krakowskie . . . . 
Ofner (miasta Budy) . 
P a l f y .........................

S a lm a ....................
Salzburgskie. . . 
St. Genois . . . 
Stanisławowskie . 
4 '/,'/• Tryesteńskie

%aldsteina

Waluty.

/.'r. 100
lir. 42

105
20
107,
20
40
42
10
42
20
42
20

105
50
20

rt 20

Dukaty w a ż n e ..............................
20 f ra n k ó w k i..............................
Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

L w ó w  11 Czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5*/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4*/, „ „ „ » „ •
57 , „ „ „ „ 37-etnie
4 */,'/« „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
6•/, „ „ Banku hip. gal. .
5% Obligi kom. Banku krajo. galic. , 
5*/* Obligi indemn, gal. 10°/, podat. . 
4 */,*/, „ pożyczki krajowej . .

W s r i i s w i  11 Czerw.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4*/, Listy likwidacyjne ,

! płacą żądają
! 175 25 175 75

42 75 43 25
113 — 114 —

19 — 19 50
19 — 19 50
18 — 18 50
45 — 46 —

39 50 40 —

17 75 18 50
54 54 50
23 ___ 23 75
48 48 75

1 24 _ 24 75
131 _  _ 132 —

68 ____ 68 50
28 75 29 25
36 75 37 25

5 86 5 88
9 85 9 86

10 15 10 17
12 41 12 46
11 17 11 20
60 90 61 —

125 75 126 -----

284 288
99 65 10C 65
91 — 92 50
99 65 100 65
91 50 92 50

101 35 102 35
97 ___ 98 - -

101 35 102 35
90 75 91 75

rub.|kop. rubjkop.

— — 99 80
_ ___ 89 65
— — 10



4 CZAS z Soboty 13 Czerwca 1885.

"
(1525-1-2)

Za dustę ś. p.
M I K O ła iA  H ti iA tY ,

ANTONIEWICZA
Żołnierza-poety, 

zmarłego w Radziszowie pod Krakowem 
dnia 1 czerwca 1885 roku, 

odbędzie się
w poniedziałek 15 czerwca b. r.

w kościele 0 0 .  Reformatów  
o godzinie 10.j

Nabożeństwo żałobne
na które rodzina Krewnych, Przyjaciół 

i Znąjomych zaprasza.

| a | | t |  zajmująca się krawiecczyną ży- 
SP«*< czy sobie zająć miejsca pan­

ny ałiiż^cy w mieście lub do wyjazdu Adres 
W. J ., ul. F r a n c i s z k a ń s k a  Nr. 1, II. p ętro. 

(1546-13)

Un&arischeGebirgs-Welne
in Fiissern. Weisse von 18 Gulden aufwa ts, Itothe yon 20 Gulden aufeiiita, per 100 Liter 
Loco Steinbruch Keller zu beziehen von G376 3-6)

Johann Franz Lobmayer & Comp.
Budapest* IV., Karoly Korot 18.

Wla Iioleli, kuchen, Niezawodnie najlepszy Itla  ogrodów, atajen.
w handel wprowadzony prawdz.wy zamorski

proszek na owady (transatlantic insect powder)
NOWO WYNALEZIONY PRZEZ J. PLANA,

do pewnego i zupełnfgu wytępienia i znis cienia wszelkich owadów, jak  pluskiew, pcheł, 
karakonów, szwabów, much, mrówek, óonogów i kleszczów, tak, żd z za'egu

owadów ani śladu nie ozosiauie.
G łów n y s k ła d  m a  j e d y n i e  i  w y łą c zn ie  H e n ryk  Miin z er  

w> H ie d n iu . Hernatn, H au p łs tr .  I. 'W8 
W i uszkach po 20, 40, 60, 80 c t ,  1 złr. i 1 złr. 60 ct. — RozpyLcze 2? et. — Zamówienia 

z prowincyj będą punktualuie wykonane. — Odsprzedającym zniżka. (14t7-2-4
Czystość w mieszkaniach.

F n r t p ( l i a n a  nowe wiedeńskie, są ta-
I Ul 1 0 p i a l i  Cl ni0 (j0 sprzedania przy 
p l a c u  S z c z e p a ń s k i m  pod Nr. 9tym 
w Krakowie. (1551-1-3

Doniesienie tymczasowe.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publ ozność 

miasta Krakowa i okolicy, że przybędę w tych 
dniach z moim znanym teatrem małp, ma­
łych koników, psów i tresowan. kóz. 
Pierzsze przedstawienie odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 czerwca przy ulicy Uietlowskiej 
w własnym przenośnym cyrku. Bliższe 
szczegróły doniosą afisze. Z szacunkiem

(1552/ ' R udolf Bernard  dyrektor.

Sprzedaż czereśni.
W dniu 14 czerwca odbędzie  

się popołudniu  w drodze lley-  
lacy l w obszernych ogrodach  
naszych gospodarstw w Zara- 
schltz I llhrzltz obw ód fritclnitz 
sprzedaż w ielkich czereśni ser  
cowych. (1544 1-3)

Ten gatunek czereśni, który z powodu 
swej wielkości, twardości i delikatnego 
smaku cieszy się szczególną sławą, jest 
szczególnie do konserwy bardzo przydat­
nym , ta  co osobliwie zwracamy uwagę.

Zejście s:ę Szan. kupujących oznaczone 
zostało na godzinę % popołudniu  
w dworku Ernestliienhof’, poło­
żonym przy drodze państwowej Austerlitz 
Góding, w pobliżu gminy Zaraschitz.

S t e i n i t z , w czerwcu 1885 r.
Tow arzystw o  akcyjne gospod.-roinicze 

i p rzem ysłow e w Steinitz.

Dr. J. G. Poppa
woda anaterynowa

do ust i proszek roślinny do zębów
d z i a ł a  sk u te c z n ie  

n a  błony ś lu zo w e  podnieb ien ia ,  w z m a c n ia  n a c z y n ia  
k rw is te  d z i ą s e ł ,  u ś m ie r z a  ból zębów  n iezaw odnie  
i m oże  być u ży tą  w e  w szy s tk ich  cho ro b ach  zębów, 
d z i ą s e ł  i podn ieb ien ia  z  n a j lep sz ym  i na jpe w n ie j ­

szym  sku tk iem .
Roślinny proszek do zębów

u s u w a  o sad  zę b o w y ,  u t rzy m u je  em a lię  zębów  i 
czyni j e  iśn iącem i  a  w u s tach  z o s t a w ia  b a r d z o  

p rzy jem ny  z a p a c h .
LEKARSKIE UZNANIE.

W oda a n a te ry n o w a  do u s t  c. k. nadworn. den­
tysty J. G. P o ppa  w Wiedniu, I . ,  Bognergasse 2, 
działa skuteczn e na błony śluzowe podniebienia, 
wzmacnia naczynia Krwiste dziąseł, czyści zęby 
i nadaje im naturalną barwę, uśmierza bóle zę­
bów pewnie i może" byó użytą we wszystkich 
chorobach zębów, dziąseł i podniebienia z naj­
lepszym i najpewniejszym skutkiem. Roślinny 
proszek do zębów Poppa czyści gruntownie zę­
by, usuwa osa'd zębowy, zachowuje emalię zębów 
i wzmacnia dziąsła, nadaje bardzo przyjemny za­
pach w ustach, dlatego też oba lekarstwa każde­
mu najsumienniej polecić mogę. (586 1 2)

W y s o k i e  My t o  (w Czechach).
Dr. med. Józef Fischl,  

magister chirurgii i okulista
S k ła d y :  w KRAKOWIE pp. Redyk apt.. F. So- 

bierąjski apt., A. Siedlecki ap t., bracia Baruch, 
K. Wiszniewski apt., E. Radler a p te k , Z. Skal­
ski, F. A. Grigar, E. Stockmar apt., J. Trauczyń- 
ski aptek, „pod Koroną*. W. Fenz.

Mayera syrup piersiowy
uznany jako najlepszy d/etetyczny środek w ka­
szlu, tUryp-e, cieipieniach szyi i piersi, astmie, 
kokluszu i t. p. jesc do nabycia w Hrsin, wie 
w aptece W. Hedyka. b71-3-4)

wody mineralne
m jle p B z y  (1195-8-10)

PORTLAND CEMENT
prawdziwe kufsteińskie

wapno hidrauliczne
p o l e c a  h a n d e l

J. Scbaitter i Społia w Rzesiowie.
Kóslera 

woda na zęby i do ust
jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem na ból 
zębów oraz do otrzymaoia I czyazcirnla 
zębów. Ta oddawca wypróbowana i słynnie 
uz .ana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń 1 flaszka 3 5  e t .

R . T i i c h l e r ,  aptekarz 
W. Rossler’s Nachfolger 

w W iedniu I  Regierungsgasse 4. 
Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a ś l e  
u  Romualda Palcha, aptek ; w K o ł o m y i  u 
W. Dąbrowskiego; w W a re  z u B. Krzywobloc- 
kiego aptekarza.__________________(1367 46 )

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

J. III11TOWICK
MAGISTER FARMACYI I CHEMIK SĄDOWY 

poleca
niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, wyszczególnione na wysta 

wach krajowych i zagranicznych 5ciu medalami zasiągi,
m anowuie:

znakomity środek na w> niszczeli j m łów . —- Flakon 60 centów.— 
R opylacz 1 złr. 40 cnt.

M i l r n ł r a n  niezawodna trucizna na pluskwy. — Flakon kosztuje 60 cu t..— ITMlIAtlltl U 9 pędzelek 10 cut.

P a p i e r  o c l i r a n i a j a c y  od i n o l ó w r S

Feiiilin9

środek iadykamie wytępiający szwaby i stonogi. 
Flakon Ł0 cen; ów.G R V L O I ,

P rn C T fll /  n a r o b i  prawdziwy, na pcnły i lóżne d>buczli»e owady. — Flasziczka 
Tl Ud£GlV |JCI OKI, ;o  i 20 ct. — Pakiet 5 i 10 u n t  — Kilo 3 złr.

M a s z y n k a  do rozproszauia Grylonu i perskiego proszku 60 cnt.
P A P I E R K I  MA MIJCHY, sztuka 3 cnt.

Ziółka antimolone.
Fabryka  i sp rz ed aż  hurtow na we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3. 
Filie : w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, i Czerniowce, Rynek, Nr. I.

Sklepy u-łasne we Lwowie przy  p'acu Maryackim, w hotelu Europejskim, i przy
ulicy Halickiej, róg Wałów j .  (1524-1 )

Pudełko wystarczające na jed 10 
fulro kosztuje 30 cei t.

Anstryacko-węglersM Bank.
W losowaniu odbytem 5 czerwca 1885 r. wylosowanych zostało: 

5% listów zastawnych w kwocie złr. 2.951,800,
4V2°/„ listów  zastawnych w kwocie złr. 1 .555,200 — i 
4% listów zastawnych w kwocie złr. § 1,000.

Wylosowane 5%  listy zastawne wypłacone będą począwszy od lOgo 
czerwca b. r. w hipotecznej kasie kredytowej Austryacko-Węgierskiego 
Banku w W i e d n i u ,  a od 12go czerwca b. r. także w e w s z y s t k i c h  
f i l i a c h  b a n k o w y c h  - -  zań wyciągnięte 4V2% i 4%  listy zastawne 
do najbliższego terminu kuponowego — dnia 1 października 1885 r. — 
tak w hipotecznej kasie kredytowej w Wiedniu, jakoteż we wszystkich 
filiach bankowych.

Spis numerów wyciągniętych 5 czerwca b. r. listów zastawnych 
i niepodniesionych jeszcze z poprzednich ciągnień 5 %> 4V2%  i 4%  listów 
zastawnych — wydaje wymieniona kasa i w s z y s t k i e  f i l i e  B a n k u  
na żądanie bezpłatnie. Obecnie w y l o s o w a n e  zostały wszystkie p r z e d  
rokiem 1877 wydane listy zastawne.

Zwraca się na to uwagę posiadaczy listów zastawnych Banku z tem 
nadmienieniem, że odsetkowanie listów zastawnych w Banku wylosowa­
nych gaśnie Z t e r m i n e m  k u p o n u  n a j b l i ż s z y m  wylosowania — 
względem 5%  listów zastawnych wylosowanych 5go czerwca b. r. już 
1. lipca 1885 r., a względem 4 V2°/o i 4%  listów zastawnych wy­
losowanych 5 czerwca b. r. d. I października 1885 r. Kupony 
tychże będą w razie przedłożenia i nadal wypłacane, lecz przy wy­
płacie listów zastawnych będzie kwota brakują­
cych kuponów od kapitału strąconą. (I53fy

W i e d e ń ,  8 czerwca 1885 r.

AUSTRYACKO-WĘGIERSKI BANK
A. M o s e r ,

gubernator.
E n g e l ,  Ł e o n h a r d t ,

jeneralny radca. jeneralny sekretarz.

F O S F O R A N  Z E L  A Z A
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W  płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej w ody  m in e ra ln e j,  jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po­
siada nad resztą preparatów  żelazistyoh tę wyższość że działa w sposób 
odtw arza jący  k rew  i kości. N i g d y  n ie  spraw ia  za tw ardzen ia  i  n ie  
u tru d za  żo łądka , n ie  c zern i zębów  ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w  boleściach żo łądka , przeciw bladości cery, n ied o krew n o śc i i wszys­
tkich tych cierpieniach którym  podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
n ied o krw is te , cierpiące na  m d ło śc i i brak a p e ty tu .

P a r y ż , S , u l i c a  V i v i e n n e  i w k  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W KRAKOWIE w apt kaeh jp . Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (321-20-)

Z A R Z Ą D
C egie ln i parowej i fabryki  

wyrobów glinianych

Maurycego Barucha
w Łagiewnikach pod Krakowem,

zawiadamia Szanownych PP. właścicieli domów, inżynierów 
i budowniczych, iż:

od dnia 1 czerwca r. Rn ceny 
cegły wszystkich gatunków  

znacznie zniżył,
oraz podaje do wiadomości, że zaopatrzył magazyn w do­
borowe piece polewy zwykłej, kolorowej, jak również naj­

lepszej porcelanowej

po cenach bardzo zniżonych,
zamówienia przyjmuje biuro fabryczne przy młynach paro­

wych w P o d g ó r z u .  ( l c07-3-6)
Cenniki i wzory rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franco.

ASTHME
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych ustępują po 
użyciu R U R E K  L E V A S S E U R A .

mmm
Wszelkie cierpioma nerwowe ka. dej chwil 

ustępują po u vciu pigułek autinewralgijnyol 
Dra Ć R O N IER .

W  P aryżu , Skład  głów ny w A ptece p an a  Lkvasseur, rue du Pout-.Neuf, 7,
D ostań m ożna w e w szystkich głów nych ap tekach .

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (42 34

C. k. Generalna Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych.
W I C U G  T  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważnego od Igo czerwca 1885 r.
Odjnzil z Podgórza

8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,
1T25 przedp. łudn. do Skawiny, Suchy, Żyrca- 

Zabłocia, Zwardonia,
3 31 popołudniu do Skawiny Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­
cza.

Odjazd z Oświęcimia
8-18 r a n o  d o  S k a w in y ,  Podgórza, Suchy, Zwar­

d o n ia ,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnowa 

2-34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5T7 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sacza, Orłowa, Zwardonia,

1-49 popołud. pociąg osobowv do Grybowa, Za­
górza, Nowego Są-cza, Orłowa.

Przyjazd do Podgrńrza
10’ 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny,

4-09 popołudniu ze Zwardo ia, Żywca-Zabłocia, 
S, chy, Skawtay,

6-39 w ieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęcima 
11-54 przedpołudniem z Zag )rza, Nowego Sącza,

■Juchy, Skawiny, Podgórza, 
zieczór ze Zwardonia, Su 
górza.

6 53 wieczór ze Zwardonia, Suctiy, Skawiny, Pod-

Przyjazd do Tarnowa
11-15 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 
9 03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Nowego Sącza, Grybowa,
1 10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa. Nowego 

Sącza, Zagórza, Grybowa. (1513-74-)

K. k. osterreichische Staatsbahnen.
K  C  I D I l C H U I C i .

► oołgooo-

Vom 15 Juni bis 15 September 1885 werden beide 
Personen - Ziige der galizschen Transversalbahn u. z. bei den Ziigen 
Nr. 11/111 nnd 17/117 in der Strecke Sucha-Stryj und bei den 
Ziigen Nr. 112/12 and 118/18 in der Strecke Stryj-Sucha je  ein 
directer Personenwagen Iter und lite r Ciasse und ein sol- 
cher Illte r Ciasse von und bis Lem berg, wie auch von und bis 
Podgórze-Płaszów  in Verkebr gesttzt, wodurch es jenen Rei- 
senden, welche nach den langs obigen Strecken gelegenen Clir- und 
Badeorten fahren Oder von denselben riickkehren, ermoglichst wird, 
die Reise ołine W agenw eclisel in Btryj bieziehungsweise Su­
cha auszufiihren.

Die Abfahrt dieser directen Wagen findet statt in Lem­
berg um 11 Uhr 25 Min. Vormittags und um 7 Uhr 10 Min. Abends, 

m Podgórze-P łaszów  um 8 Uhr 30 Min. Vormittags und 
6 Uhr 40 Min. Abends.
Die Ankunft dieser directen Wagen erfolgt in Lemberg 

um 8 Uhr 5 Min. Friih und um 4 Uhr 15 Min. Nachmittags,
in PodgÓrze-PłasZÓW um 10 Uhr 8 Min. Vormittags und 

6 Uhr 39 Min. Abends.
In derselben Zeitperiode werden ferner zwischen Pod­

górze - P łaszó W und den langs der Strecke Aeil - Saildec- 
Orlo befindlichen Cur- und Badeorten je ein directer 
Personen wagen Iter und lite r Ulasse und ein solcher Illter 
Ciasse verkehren, dereń Abfahrt

in PodgÓrze-PłaszÓW um 8 Uhr 30 Min. Vormittags und 
am 6 Uhr 40 Min. Abends,

in Orlo um 5 Uhr 43 Min. Fiiih und um 7 Uhr 43 Min. Abends 
slattfindet, wahrend dereń Ankunft

in PodgÓrze-PłaszÓW um 10 Uhr 8 Min. Vormittags und 
um 6 Uhr 39 Min. Abends,

in Orlo um 8 Uhr 30 Min. Friih und um 7 Uhr 32 Min. Abends 
erfolgt, und wodurch fur die betrtffenden Reisenden der lAagen- 
w eclisel in Sucha und Neu-Sandec — entfalt.

um

um

W i en im Juni 1885.
Die k. k. General-Direction.

C. k. austryackie koleje państwowe.
O  C Ł O  s  Z  E i T  U .

Od dnia 15 czerwca do dnia 15 września 1885
kursować będą przy pociągach osobowych galicyjskiej kolei Transwer­
sa lne j— a mianowicie przy pociągach Nr. 11/111 i 17/117 na szlaku 
Sncha-StryJ i przy pociągach Nr. 112/12 i Nr. 118/18 na szlaku 
Stryj-Sucha jeden wóz < sobowy lej i 2ej klasy i jeden wóz oso­
bowy 3ej klasy wprost ze Lwowa i aż do Lwowa — ja- 
koteź wprost z Podgórza-Płaszowa i aż do Podgó­
rza -P ła szow a , przez eo umożliwionem będzie tym podróżnym, 
którzy jadą do miejsc kąpielowych i leczniczych, wzdłuż wymie­
nionych szlaków położonych, lub też z takowych powracają, odbyć całą 
podróż bez zmiany WOZÓW w Stryju a względnie w Suchej.

Wozy te wprost kursujące odchodzą: ze Lwowa o godz. 
1 1 min. 25 przed poi. i o godz. 7 min. 10 wieczór.

z P odgórza-P łaszow a o godz. 8 min. 30 przed poł. i o 
godz. 6 min. 40 wieczór.

Wozy te wprost kursujące przychodzą: do Lwowa o go­
dzinie 8 min. 5 rano i o godz. 4 mit 15 po południu,

do Podgórza - P łaszow a o godz. 10 min. 8 przed połud. 
i o godz. 6 min. 39 wieczór.

W tym samym okresie czasu kursować będą wprost 
między Podgórzem-Płaszowem  i położonemi wzdłuż szlaku 
A owy Sącz-O rłów miejscami kąpielowemi i leczniczemi — jeden 
wóz osobowy lei i 2ej klasy i jeden wóz osobowy 3ej klasy; wozy 
te odchodzić będą:

z Podgórza"-Płaszowa o godz. 8 min. 30 przed poludn. 
i o godz. 6 min. 40 wieczór,

z Orłowa o godz. 5 min. 43 rano i o godz. 7 min. 43 wieczór, 
a przychodzić będą:

do Podgórza - Płaszow a o godz. 10 min. 8 przed połud. 
i o godz. 6 min. 39 wieczór.

do Orłowa o godz. 8 min 30 rano i o godz. 7 min. 32 wie­
czór, przez co dla dotyczących podróżnych odmiana wagonów  
w Suchej i Nowym Sączu — odpadnie. ( 1520-1-2)

W i e d e ń ,  w czerwcu 1885.
 C. k. jeneralna Dyrekcya.

KANTOR STRĘCZEŃ
P. Zaleskiej

dannej uczennicy Instytutu guwernantek w hotelu 
Lambert,

w Paryżu, 1 1, rue Brochant-Batignolles. 
Są do pomieszczenia każdego czasu g u- 
w e r n a n t k i  wykształcone, z paryskim 
akcentem, jak również b o n y  i n i a ń k i  
Francuzki i Angielki. (1144-5-12)

a B g gisggaeM wcu^iiiff BBBM— a a — — i

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (1414-73-)

Interes exportn kawy, 
herbaty itd.

pod firmą:

Polska Spółka Handlowa 
w Hamburgu

objął na własność p. Mieli. Stan inlaw  
Bury i takowy nadal w Altonie pod wła­
sną firmą prowadzić będzie. (1500-2-3) 

Adres: Al. S .  B u r y ,  Alłona.

Rozsyłam dobre i prawdziwe

willańskie czerwone wino
litr po 51 5  centów ze stacyi kolejowej 
VIliany za zaliczką, w beczkach od 14 
litrów wzwyż. — Beczki policzam po cenie 
własnych kosztów. (1258 11-12)

Lngar Tl iksa
w Sikios via Yillany w Węgrzech.

Z  Z E L A Z E M
Zalecane młodym osobom dla osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a ,  
nadaje krwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
które stanowią jej piękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k  , obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -  
t yz r a ,  s k r a c a  cz a s  p o w r o t u  do 
zdrowia, etc.

P a r y ż , 2 2 , u l i c a  D r o u o t

W  Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego. 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w aptekach PP. T rau­
czyńskiego, Redyka. W iszniewskiego.

_______________ (40-15 )

Jaworze
NA bZLĄZKU AUSTR., 

Z akład w odoleczn iczy  1 żęty* 
czny, kąpiele igliwiowe, massage, gim­
nastyka, urząd pocztowy i telegraficzny, 
jekarz kierujący Dr. S m o le ń s k i .  

Zakład otwarty od 1 maja do paździer­
nika. Wiadomości udziela i prospekta roz­
syła na żądanie Inspekcya  Z ak ła ­
du w Jaw orzu (Ernsdorf), stacya kolei 
lółnocnej Bielsk (Bielitz). [705 8-12]

Weba King.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

eanego bliohowauia) spowodowała nas do 
wyrabaiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadjąoej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepsza, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bi<

ateryą i 
ńeiizny. Nasz znak jeat 

urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Weba King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 oentym. szerok., 20 

metr. dhigośoi na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . • • • *łr. 7‘— 

1 sztukę 88 oentym. s z e ro k  na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j................................... ......

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich przMoieradeł bat szwu . „

1 sztukę 195 oentym. szerok. na
włoskie ł ó ż k a ................................
Celem pnekoaaala się o m’

hm. pnesyfamy be.platnle p»*b-
hf w ea y a th leh  Raiuhów. (1454 19-)

M. Beyer i Sp.
w Krakowie,

Sukiennice Mr. 13 — 14.

8-60

11-80

12-80

arby do mało wania dachów
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, — dostarczają do 
każdej stacyi kolejowej opłatnie, taniej 
jak każda konkureneya (1183-17-34) 

Hubner 1 H a n k e  
we LWOWIE, Rynek Nr. 38.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


